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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A LE Ż N Y  DZIENNIK D EM O K R A TY C ZN Y

*

Rada L. N. ula chee rozważać 
propozycyi niemieckich

/Wienieĉ  dopuszczone -c/o udziału u
Oficjalne stwierdzenie naruszenia przez Niemcy traktatu wersalskiego i

TAJNE POSIEDZENIE RADY.
LONDYN (Pat) —  O godz 15-cj m. 

30 rozpoczęło się prywatne posiedzenie 
narady Ligi Narodow, na którein po 
Eałatw ieniu konić cznycb formalności 
postanow io kontynuować obrady na po­
siedzeniu łajnem.

Tainc posiedzenie Rady trwało pół- 
lo rc , cod z ny i zakończyło sie zaaprobe 
waniern rezolucji, która głosi:

1) Ze Niemcy zostana poiniormowa- 
ne, iż m ogą uczestniczyć w obradach 
Ligi Narodów' na tej sam ej stopie, co 
Inni sygnatariusze traktatu łokarneń- 
aaiego to znaczy bej prawa głosow a­
nia.

2) Co się tyczy propozycyj niem iee 
kich, to kwestje te należą do sygnatar- 
juszów układów lokarneóskich, a nic 
do Rad; Ligi Narodów.

DŁUŻSZA WYMIfliNA ZDAN.

LONDYN (Pat) —  Z wiadomości, j a ­
kie o d ysku s ji  na ła jnem  posiedzeniu 
Rady p rzen iknę ły  do k ó ł  dziennikar 
d tich , w ynika, że kw estja  zredagowania 
odpowiedzi do Niemiec wywołała dłuż 
szą w ym ianę zdań, w to k u  które j  w ska­
zyw ano n a  to, iż p ropozycje  kanclerza 
Hi Hera dotyczą nie Rady Ligi jako  ca 
łości, ani też wyłącznie państw  Jo-kar 
neńskich, lecz określonego zakresu 
państw , graniczących zarówno na za 
chodzie, jak  i n a  wschodzie i południu 
i  Niem< ami.

Teza ta podkreśla ła , że Rada Ligi nie 
jest k om peten tna  d o  udzielenia Niem 
com zapewnień w spraw ie rokow ań, 
k tó re  dotyczą takiego zasięgu państw. 
Ten p u n k t  widzenia zwyciężył, jak  tego 
dowodzi telegram, wysłany do Niemiec, 
s tw ierdzający n iekom petencję  Rady Li­
gi w tej sprawie.

Teza, która została przez Raaę Ligi 
w ten sposob aprobowana, odpowiada 
całkow icie stanowisku Polski, któremu  
m inister Keek dał w toku dyskusji od 
pow iedni wyraz, a m ianowicie, że żad 
na instancja międzynarodowa, ani ża 
Ru s grupa paustw, nie może decydować
0 sprawach dotyczących państw innych, 
■niżeli tych, które współuczestniczą w 
podejm owaniu rych aecyzyj.

Uchwały Rady
na publfcznem posiedzeniu
LONDYN (Pat) —  O godzinie 20-ej 

m inut 25 rozpoczęło się puhiczne posie­
dzenie Rady Ligi Narodów. Na wstępie 
zabra ł  głos m in is ter  F laudin , oświad 
czając co następuje:

Na poprzedniem  naszem  posiedzę- 
m u  miałem sposobność przedstawić po 
wody, dla k tórych  delegacja francuska
1 rząd francuski dom agały się, by  Rada 
Ligi N arodów  (stwierdziła, że / e  strony 
Niemiec nastąpiło  naruszenie  t rak ta tu  
lokarnenskiego i art.  43 t rak ta tu  wer 
Salskiego. W  chwili obecnej nie zamie­
rzam  uzupełn iać  swych wywodów. W 
im ieniu  rządów  francusk iego  i belgij­
skiego (ten ostatni upow ażnił  m nie do 
p rzem aw ian ia  w jego imieniu) m am  za 
szczyt przedstawić Kadzie Ligi wspólną 
rezolucję treści następującej-

„Rada Ligi Narodów na wniosek,

złożony przez Belgję i Francję w dniu 
8 marca, stwierdza, że rząd niemiecki 
dopuścił się naruszenia art. 43 traktałn 
wersalskiego, dając rozkaz wkroczenia 
I obsadzając siłam i zbrojnemi w dniu 7 
marca strefę zdem ilitaryzowaną, w y­
m ienioną w art. 42 i następnych po 
wołanego traktatu, oraz w traktacie lo 
karneńskim i wzywa sekretarza gene­
ralnego, w wykonaniu arl. 4 par. 2 do 
niezw łocznego poinform owania mo 
carstw —  sygnatariuszy traktatu lokar 
neńskiego o  powziętej prze* Radę Ligi 
decyzji.

Następnie przewodniczący Rady L i­
gi Bruce oświadcza, iż nie jest za na 
t yc li miast o w e m przystąpieniem  do  zba 
dania  rezolucji, przedstaw ionej w imię

uiu rządów francuskiego i belgijskiego 
am  za kon tynuow an iem  dyskusji,  
wszczętej w sobotę, natom iast  p ro p o ­
nuje odroczenie obrad, uważając, że de 
cyzja taka jest szczególnie w skazana z 
uwagi na  dyskusję, jak a  odbyła się 
dziś po południu  na prywatm-m posie 
dzeniu Rady.

Na posiedzeniu tern zajm owano się 
odpowieuzią rządu niem ieckiego na za 
proszenie, wystosowane przez sekreta 
rza generalnego w m yśl wskazówek Ra 
dy Ligi w dniu 14 marca.

B ruce p rzypom ina , że zgodnie z in 
struRcjaini Rady sekretarz generalny 
wysłał dziś popołudniu  now ą depeszę 
do rządu niemieckiego. Depesza ta 
brzmi:

STANOWISKO
Francji, Relgji, Polski i Austrjl

PAHYŻ. (Pat). -L e  Petit Jo o rn a l"  c h a ra k tr  
ryzu je  w trA lL lcb tezacA stanow isko ezterceli 
państw , n a jb ard z ie j In teresujących obecnie • -  
p in ie f ra ic n sh ą :

l  FRANGIA:
1) nie będzie pertrak tow ać z N iemcami, do 

(hiki nie aw akuu ją  on i N adrenii.
2) gdyby sta tus ąuo  an te  n ie  został przy­

w rócony, F ran c ja  domagać się będzie następu 
jącyeh gw arancyj: a) u trzym ania gw arancji 
b ry ty jsk ie j i w łoskie) dla granicy reńskiej, b) 
zorganizow ania bezpieczeństw a zbiorowego,

3) F landin  opuści konferencję londyńską jeś 
li F ra n c ja  nie o trzym a zadośćuczynienia. W  NA 
STĘPSTW IE FHANCJA OPUŚCIŁABY fciGĘ 
NARODÓW.

2. BFLGJA PROPONUJE:
1) ograniczenie sił zbrojnych niem ieckich 

w N adrenji i  zakaz budow ania tam  przez Nh-m 
cow  to rty fikaey j,

2) bezpośrednie 1 natychm iastow e w droże­
nie rokow ań Niemcami.

3) zan iechanie w tyeb w arunkach sankeyj.

J. POLSKA.
1) n ie  jest zainteresow ana w trak tac ie  lo 

karneńskim ,
2) nie w idzi potrzeby zastosow ania sankeyj
3) jeśli ł-rancja  zostanie zaatakow ana, so 

jusz łran ru sk o  poiskl zacznie bezzwłocznie 
kzialar-

4. 4NGLJA:
1) Uważa, że nie może być naw et mowy o 

zastosow aniu sankeyj, poniew aż art. 13 paktu  
l i g i  n ie m u tu  zastosow ania i poutew aż rezu 
lucjft z 17 kw ietnia 1935 r. jes t nielegalna,

2) pragnie  uzyskać jakikolw iek gest pejed  
riawuzy ze strony Rzeszy,

3) pragnie zdecydow anie skłonić Niemcy do 
przybycia do Londynu, ażeby zebranie to  mog 
to stać się p relud jhm  do pow rotu Niemiec do 
Ltgl,

4) ehce opuścić p lu tio rm ę pak tu  lokarneń- 
skiego, a wzam.an za tu  zawrzeć pak t lotniczy 
i  pak i reński.

Ze strefy nadrtńskiej

■Zdjęcie nasze przedstaw ia arly lerję  niem iecką aia jednym  z placów  Kolonji w pasie nadreń 
skini. okupow anym  przez w ojska niem ieckie po wypowitsdzeniu przez rząd Rzeszy tra k ta ­

tów lokarneńsŁielt

ołnraducłt
umewy hkdnrń^kl&l
ODPOWIEDŹ RADY DLA RZESZY'.

Mam zaszczyt zakom unikować Wa 
»ze_ E k scflriifji tekst odpowiedzi, Ra 
dy Ligi Narodów na depeszę W . E. z 
dnia 15 murea. Niemcy mogą wziąć u- 
dział w rozważaniu przez Radę Ligi 
wniosków rządów Belgj, 1 F ram ji na 
tych sam yeh wótrunkach, eo inne pań 
stwa gwarantujące, których położenie 
według traktatu jest idenfyczn, z poło 
żenieni N iem iec, to znaezv Z PLL.YEM 
PRAWEM DO UDZIAŁU W DYSKUSJI 
ALE BEZ PBAYYA UDZIAŁU W  TYCH 
GŁOSOWANIACH, W KTÓRYCH, WE  
DŁUG PAKTU LIGI. WYMAGANA 
JEST JED1YOMY SLNOŚĆ.

Co sie tyczy drugiego zagadnienia, 
t. j. PRZEDŁOŻENIA LIDZE N.ARO 
DOW PROPOZYCJI RZĄDU RZIŚSZY 
NIEMIECKIEJ, RADA M E  MOŻI DAĆ 
Z a PHWN1EN, KTÓRE RZAD NIEMIE 
CK1 PRAGNĄŁBY OTRZYMAĆ4*

Po odczytaniu tok stu tej  depeszy 
Drzewodniczący obrady o godz. 1J m  
4 5 -zanili nął. wyznaczając następne p o ­
siedzenie im ju tro  na godz. 15 m. 30.

REZERWA WŁOCH
ttZ" M. (Pal) Odpowiedź kanclerza H itlera 

ni zaproszenie Rady Ligi N aiodow  nie wywo 
.a.« żadne, reakcji ze strony  włoskich sfer o- 
.n-ialnych. N atom iast kola pótuizedow e są zda 
nla, że pie-wszy w arunek  kanęK-rza H itlera, 
a  m ianow icie żądanie rów noupraw nien ia  Nie 
miofe -  jesf uzasadniony i nie pow inien budzie 
zdziwieniu.

Co Sie tyczy drugiego w aronku, przew idu­
jącego natychm iastow e naw iązanie rokow ać ua 
podstaw ię propozycyj rządu niem ieckiego, kola 
pot urzędowo zajm ują  stanow isko, nacechow ane 
ścisłą rezerw ą, podkreślająe p rzy trm  że stano 
w lsku Rzeszy w te j spraw ie zdaje  się być ta l  
kowicie sprzeczne ze stanow iskiem  F ran c ji ł  
B clg jt

Dzień min. Berka
LONDYN (Pat) —  Minister Beek 

odbyt dzh przed posiedzeniem  Rady Li 
gi rozmowę z premjcrem belgijskim  
tan Zcelandem.

Jutro przed południem minister 
Beck odwiedzi stałego fiodsekretai za 
stanu w Foreign Office sir Roberta Vau 
siffarta.

Jutru popołudniu minister Beek przy 
jęty będzie na prywatnej audrencti 
prze2 króla Edwarda VIII w B»ckin  
gbam Pałace.

K T O  W Y G R A Ł Y
10.000 zł. —  62031, 140568. 165980.
2.000 zł. — 90523, 184130.
1.000 zł. — 35424, 138332, 168960, 183848.
500 zt. —  24518. 24537. 34589, 118552, 131515

37561, 77410, 143015, 184835
400 zt. — 392. 32818, 40.341, 77030, 106450, 

111888. 146266, 181527, 190775.
N adajem y ważniejsze w ygrane 2 lo terji dru 

gie ciągnienie:
25.000 zt. —  133122.
10.000 zł. —  58923, 59708, 905C3.
5.000 zł. — 28751.
2.000 zł. — 72999, 142114, 179179.
1.00C zł. 13501, 99593, 109479, 134505
Po 500 zł. — 159, 2923, 135904, 165896,

189516.
Po 400 zł — 44935, 64003 89915, 92062.

128694, 129774, 144000
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Poprawka iządu 
do arojąktu ustawy o uboju

Anglia rozczarowana odpowi idzią Kiemiec

W związku z tein, że dzisiaj Sejm  
rozpatrywać będzie projekt ustawy o 
zakazie uboju rytualnego, wczoraj w ie­
czorem w kolach politycznych rozeszła 
się pogłoska o m ożliwości zgłoszenia  
przez rząd poprawki do tej ustawy.

Według tej poprawki utrzymana by 
ki by zasada projektu, m ówiąca o konie 
rznośei ogłuszania zwierzęcia przed ubo

jem. Ze względu icdnak na to, że niektó 
re wyznania, jak m ojżeszowc, ka.ain is  
kie i muzułmańskie wymagają uboju ry 
tualnego, poprawka rządowa przewidy 
wać ina, że będzie ustalony odinieuny 

sposób i warunki dokonywania uboju 
dla wym ienionych grup wyznaniowych, 
Ilość bydła, przeznaczona na ten ubój 
ma odpowiadać faktycznym  potrzebom  
wspom nianych grup ludności.

Bieżąca sesja parlamentarna
zostanie zakończona w marcu

W edług wiadomości, jakie ko lporto  
w ane są w  k dach politycznych, zanik 
nięcie bieżącej sesji p a r lam en ta rn e j  n a  
s tąpić ma w ostatnich d n iach  m arca  b. 
r. Gdyby Sejm i Senat jak  mówią, nie 
zdążył rozpatrzeć w szystkich zna jdują

cych się na warsztacie p rac  ustaw, usta 
w v te  p rzekazane  byłyby, albo nadzwy 
czujnej sesjj p a r lam en ta rne j,  k tó ra b y  ze 
bra ła  się ew entualnie  w m aju ,  a lbo  prze 
kaza.ne zostałyby następne j sesji zwy­
czajne j.____________

i f f W e i ’  o t f f f t a w S ia e B a  
na zaąranic«j
BERLIN (Pal) —  Kanclerz Ili t ler 

wygłosił dziś we F rankfu rc ie  n/Menein 
m owę polityczną, k tó rą  cechowała wiel 
ką nam iętność .

Szczególnie nam iętny ch a rak te r  mia 
iy tym razem atak i i polemiki, si .ero 
wane przeciw czynnikom  zagrariicznvni 
oskarżającymi kanclerza o złam anie po 
stanowień pak tu  lokarnc ń.skiego.

Z niezwykłą pasją  kanclerz zwróć ił się. 
do zebranych ze słowami:

N aród niem iecki, m ówił kanclerz, gorąco 
życzy sobie, aby mógł korzystać1 z pokoju  i 
owoców sw ej pracy. Nie ścierpł on jednak, a- 
by k łoś z zew nątrz rościł sobie pretensje  do 
decydow ania o życiu w ew netrzneni Niemiec o- 
eaz narzucał m u swą rolę. N arody trw ają  dlu 
żej, niż kiepskie trak ta ty , a życie ich p rz rk ra  
cza ram y n ierozum nych zarządzeń i wymu 
szeń.

Czy godzi się staw iać 68-m iljonow y naród  
poza naw ias społeczności p raw nej w szystkich 
innych narodów ? Chcemy w spółpracow ać zc 
św iatem  na podstaw ie szczerego porozum ienia 
i pragniem y puścić w niepam ięć całą przesz 
iość. Byłbym w każdej chw ili gotow zawrzeć 
t  rządem  francuskim  umowę.

Zw racam  się do obu narodów : ty, narodzie 
niem iecki, czy życzysz sobie, aby topór w ojen 
ny został ostatecznie w stosunkach między 
Niem cam i a F ran c ją  pogrzebany i aby zapa 
uow al pokój? (tłum  gorąco ak lam uje  słowa I m  
clerza). T aksam o należałoby zap y tać ' naród 
francusk i, p rzekonany jestem , iż 1 on pragnie 
gorąco pokoju.

Niemcy z nikim  nie zaw arły  sojuszu wmjsko 
wego — i ciągnął kanclerz  — nie przyw iązują 
one żadnego znaczenia do sojuszów  w ojsko­
wych. gdyż sojusze te obarczają  ty lko ludzkość, 
nie da jąc  się ogarnąć zoLow lązanjam i. Nie 
możemy przeszkodzić F ranc ji, aby zawiera*a 
tego rodzaju  sojusze, dodał .H itler, ale. jeżeli 
Izie o n a  tą drogą, to my gorąco ubolewamy 

nad tern.
F ran c ja  jednak  anu lu je  tem sam cm  pak t lo 

kurneński, a  Niemcy znowu podnoszą sw oje 
słuszne roszczenia do odzyskania  suw erenności 
na obszarach  w łasnego k ra ju . Niemcy nigdy 
nie odstąp ią  od tego. K anclerz zapew nił, że po 
siąp ił tak , jak  m usiał postąpić jako człowiek 
honoru . Gdyby nie uezynll tego, nie mógłby 
dziś stunać przed naro%lęm niem ieckim .

W końcu H itler z naciski m podkreśli! zna 
ozenie sw ej propozycji o  25-l-‘nich pak tach  
n ieagresji, w zywając zebranych do opow iedz'' 
n ia sję w dniu 29 m arca jednom yślnie ca jego 
polityką.

LONDYN (Pat). Rzecznik Tząthi b ry  
tyjslkiego oświadczył . przedstaw icielom  
prasy, że poglądy rządu bryty jsk iego  na 
odpowiedź Niemiec są  następujące. •

Co do  pierwszego w a ru n k u  —  rów  
nouprawnienia w  Radzie Ligi —  rząd 
brytyjski jest zdania, że w  granicach, 
na jakie -zezwala procedura paktu Ligi 
żądaniu temu należy uczynić zadość.

Co się tyczy  drugiego w arunku , mia 
•iowicie —  uzależnienie udziału od rów  
noezesnego zobowiązania mocarstw przy 
jęcia propozycyj niem ieckich za podsta 
wę do rokowań —  rząd brytyjski jest 
zdania, że przedewszystkiem rzeczą ra 
dy jest zadecydować, jak co do pierw  
szego tak i co do drugiego warunku.

Jednak , według poglądu rządu  bry  
tyjskiego warunki niem ieckie wychodzą  
z założenia, że Francja i Belgja porzucą 
obecne stanowisko. To znaczy nic będą 
więcej żądały wj cofania wo jsk niem icc 
kich z Nadreuji, co jest dotąd warun­
kiem tych mocarstw do jakiegokolwiek  
podjęcia rozmów z Niemcami.

Z brytyjskiego p u n k tu  widzenia wy 
.sunięcie przez  Niemcy tego drugiego wa 
ru n k u  nie pomoże prze to  sprawne i rząd 
bry ty jsk i jest z tego pow odu rozczaro 
wranv odpowiedzią n iem iecką Rząd b ry  
ty jsk i posiada podstaw y do tego aby  być 
rozczarow anym , tem bardziej,  że W iel­
ka Rrytainja ze swej s trony  podjęła w 
Berlinie specjalne (kroki, popiera jące  za 
proszenie Rady Ligi. Rząd brytyjski o 
czekiwał przeto, że rząd  niem iecki p izy j  
mie zaproszenie Rady Ligi i n ic  będzie 
Stawiał w arunków  tak  kom plikujących  
sytuację.

Z tego samego źródła ozna jm ić  ją, że 
17 lrni. odbędzie się specjalne posiedzę 
nie gab ine tu  brytyjskiego, k tó re  będzie 
poprzi dzało ta jne posiedzenie Rad}- Li
gi-
ZDEZAW l OM ANA INTEPW ENCJ 4

Odpowiedź I ł it lera  na zaproszenie 
Rady Ligi wpłynęła n a  pew ną zmianę 
stanow iska p ra sy  angielskiej w  sensie 
d la  Niemiec m niej przychylnym .

Odpowiedź .niemiecka odczula jest 
wr Londynie zwłaszcza dlatego nieprzy 
jemnie, że rząd brytyjski zaangażował 
się na własną rękę, wpływając na Niom  
cy, aby odpowiedz bez stawiania wa­
runków' przyjęły.

A m basador Phipps odwiedził w  so
n IB S

WARSZAWA. (Pat). Na podstawie 
wiadomości z rożnych źródeł PAT po 
daje następujący kom unikat o położeniu 
na frontach Abisynji w dniu  16 marca- 
KOMUNIKAT ET.łOPSKI O SYTl \G J!

NA FRONCIE PÓŁNOCNYM.
Rząd abisyński dziś po 10 dniowej 

przerwie, jak  donoszą korespondent i an 
gielscy, f rancuscy  i niemieccy, z Addis 
Abeby ogłosił dłuższy kom unikat o poło 
żeniu na froncie północnym. W komu 
uikacie tym, noszącym num er 171. rząd 
abisyński twierdzi, iż relacje włoskie o 
sukcesach na froncie północnym są sil 
nic przesadzone. Amiju Male-Sefari (któ 
ry objął  dowództwo po rasie Mulugetn) 
ze względów strategicznych otrzs mała 
rozkaz cofnięcia się ze strely pod Maka 
Ile '

W ojska włoskie pod Antalo i Szelikot 
otrzymały znaczne posiłki i wówczas roz 
w inęła się tam  wielka bitwa. Włosi usi 
łowni i osaczyć Abisyńczy ków- ale lo im 
się nie udało. W ojska włoskie szczegół 
niej oddziały strzelców- alpejskich, ponio

Mordercze strzały
z r a t  adwokiM n i  sali sądowej

SZTOKHOLM. (Pat). W m iejscowości Ny- 
lo ep in g . położonej w pobliża Sziokholm u, ciosz 
lo m iejscowym  sadzie do krw aw ego zajścia.

Jeden z adw okatów ', k tórem u odmów iono 
p raw a w ystępow ania w sądzie, w targnął na salę 
sądow ą i dal z trzym anych  w obu rękach re 
wolwerów, 12 strzałów  w k ierunku członków  
trybunału .

P ro k u ra to r I przesłuchiw any jako  św iadek 
robotnik , zasiali zabici na m iejscu, kilku człon 
Łów t r ,  o rn a tu  odniosło rany.

Adwokat po oddaniu  strzałów , popełnił sa 
m obójstwo.

sły dfuże struny. Po  tvm odwrocie z f>od 
Makalle wojska Małe —  Sof ar jogo otrzy­
mały znaczne posiłki z prowincji Delie 
Galla i na  praw-em skrzydle przeszły do 
kontraataku, p rzy  k tó rym  udało im się 
docierać do okolic Makalle. Obecnie woj 
ska te znajdują się na półuoco zachód 
od Amba-AIadżi. W ojska abisyńskie w 
prowincjach Tigre i Bege Meder są nie 
naruszone.

Z ajm ują  one w dalszym ‘ciągu pro

wincje 7’igre i dolinę rzeki Takazze. 
Również a rm je  w Seinjeme i Godzamie 
są najzupełnie j zdolne do  dalszych walk 
prow adzą one w dalszym  ciągu operac 
je, sięgając okolic Aksunu. Nieprawdzi 
w-e są  pogłoski o tom, że jakoby  ra s  Kas 
sa imał wejść w- jakieś ulkłady z Wło 
chami. Niema wiadomości również o za 
jęciu Sokota przez W ło ch ó w , Arnije ra  
sa  Kassa i rasa Sejum a gotowe są do 
dalszych wallk.

Wypłacanie żołdu w Abisynji

botę w ieczorem  m in is tra  sp raw  zagra 
micznych N euratha, a w niedzielę przed 
po łudn iem  kanclerza  Hitlera. Ph ipps  
podał do w-iadomości H itlera  osobistą 
prośbę Edena, k tó ry  naw-ołvwał H itlera  
do przyjęcia  zaproszenia Sadząc z u- 
wag p rasy  angielskiej Hitler udzielił  
Phippsow i odpowiedzi pozytywnej.

Nieuwzględnienie przeto prośby Ede 
na w- sensie przez niego wysuniętym , od  
czuto w Londynie jako zdezawuowanie 
interwencji brytyjskiej.

Z tego też względu dzienniki, k tó re  
jak  ,,Daily Herald"  dotychczas kruszy- 
ży kopje o propozycje Hitlera, dziś t r ą  
bią do odwrotu.

Wszysikim tym, którzy oddali 
ostatnia usługę

S. §” p.

Josch mowi Szyszko
składam 

serdeczne podziękowanie
S Y N

Go iibihi i ScbDschnięg 
adiją sio ao Riynm 20 b. m.
RZYM (Pat) —  Agencja Ste iani do­

nosi: „Dnia 20 but. przybędą do Rzymu 
kanclerz aus łr jack i  Sciiuschnigg i pre- 
m jer  węgierski Gdmbósz d la  odńvcia 
rozm ow y z Mussolinhn.

K onferencja ta um ocni p ak ty  rzym  ■ 
skie z k tó rem i treść jej będzie bezpo­
średnio  zw-iązana. Konferencja ta jest zu 
pełnie niezależna od w ydarzeń  w Lon 
dynie, Berlinie, a  jeżeli odbywa się w  
chw-ili tak  ■doniosłej dla położenia m ię­
dzynarodow ego, to  jest to jedynie zw y 
kły  p rzypadek" .

w szkołach 
akademickich v  Warszawie

W ARSZAWA (Pal) —  Dziś zostały  
wznowione , wykłady  na politechnice 
w arszaw skiej i w Wyższej Szkole H an- 
dlow-ej. Ju tro  rozpoczynają  się w ykłady  
w Szkole Głównej Gospodarstwa W iej 
skiego.

Na uniwersytecie w arszaw skim  w y­
k łady  nie rozpoczęły się spow odu przy 
pada jące j od dn ia  20 bm przerw y  try- 
m estralnej.

Krnnika Me^rafm
— ZMARŁ W E LJV OW IŁ DR. STANISŁAW 

ZAKRZEWSKI, profesor h is to rji Polski na  U ni­
wersytecie Jan a  Kazim ierza, byty senator.

Pogrzeli odbędzie się we w torek 17 bm. o  
godz. 11.

— HURAGAN, k tó ry  naw iedził obszary, po 
tożone na  południow y zachód od Buenos Ai­
res, spow odow ał w ielkie spustoszenie. N ajbar 
dzipj ucierp iało  m iasto Gliillar, w którem  9 
osób u traeiio  życie a 50 jest rannych. P raw ie 
w szystkie zabudow ania zostały uszkodzone a 
kilka jest całkow icie zniszczonych.

— LAWINA W  RUMUNII W POBLIŻU SI 
NAJU zaskoczyła 9 turystów ; 4 zdołano n ra to  
wać. Zwłoki 5-ciu pozostały cli wydobyto po kiJ 
kugodzinnych poszukiw aniach.

— W  AMRTEMBKRGJl ODCZUTO DOŚĆ 
SILNE WSTRZĄSY podziem ne. Mieszkańcy wie 
la miejscowości opuścili swe siedziby.

—  (iRECKI TRANSPORTOWIEC naftow y 
„S tyliani" spłonął wraz z w ielkim  ładunkiem  
nafty na m orzu Czerwonem, zatoga opuściła 
p ł o n ą c y  siatek  i  została u ra tow ana  przez sta­
tek m ponski „F usijam a".

Gdy askarov, ie o trzym ują żołd w srebrnych ta larach, zam iast podpisu sk ładają  na liście p ła ­
cy odcisk palca, gdyż są w większości niepiś mienm.
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Prawda o strajku 
w hutach „Niemen"

W hutach  szklanych ,,Niemen' kolo 
Lidy, jak  już o ti-m p isa liśm y w swoim 
czasie, wybuchł s tra jk .  Robotnicy wystą 
pili w obronie swych praw . przedewszy 
stkiem zaś tych p raw , które są zagwa 
rantów ane przez ustawę. Może się to wy 
dać  n iep raw dopodobnem  Jak to?  Robot 
nik sam walczy o wyprowadzenie w żyj­
cie obow iązującej u.staww. Przecież to 
należy do inspek to ra  pracy, k tó ry  roz 
porządzą sankcjam i i k tó ry  może zm u ­
sić pracodaw cę do poszanow ania lite- 
r \  p raw a Niestety, w  tym wrypadku  tak 
jest. Robotnik sam staje w7 obronie  usta 
wy żre świadczy to jednak  o '.słabości 
inspektora  pracy . Gdy fabrykan t,  m imo 
in terw encji  inspek to ra  pracy, albo w7 
dalszym ciągu nie stosuje się do ustawy 
i działa na n iekorzyść pracow nika ,  albo 
zręcznie obchodzi przepisy, to wtedy ro 
botmkow i k tó rem u  dzieje się krzyw7da, 
pozostaje d roga  samodzielnej w a lk 7

Przedtem , n im  p rzys tąp im y  dn 
szczegółów tła zatargu w  h u tach  „Nie- 
m e n “ d o  szczegółów7, k tó re  potw ier- 
dzą to  cośm y w yżej powóedzieli, należy 
parę  słów poświęcić właścicielom hut 
. .Niemen1*.

STOLLE — ROBOTNIK 
I STOLLE— Z IEM IA N IN ! ABRYK ANT.

K arjera  jednego z założycieli hut 
„Niemen**, a ojca obecnych właścicieli, 
p. Stolłe, jest godina przykładu. Stolle- 
założyciel, z pochodzenia Czech, praco 
wał n a  początku  swej karje ry  jak o  z wy 
k ły  hutn ik -robo tn ik  w katwary jsk iej hu 
cie szklanej w7 Wilnie. Obi cnie robo tn i­
cy. koledzy StolJe-załużyciela, p rzebyw a 
jący w Wilnie, w sp o m in a ją  o nim jako
0 p racow itym  i oddanym  sp raw ie  robot 
mczej człowieku Nie będziem y opisy 
w7ali tu  dość długiej i pełnej wysiłku 
drogi Stolle do m ają tku .  Dość tego, że 
•staje się w7reszcie współw łaścieielem 
rozw ljającycb się bu t  szklanych „Nie 
men koło  Jady

Dziś w łaścicielami hu t  „N iemen" są 
synowie robot nilka-założyciela, b racia  
Józef i Feliks Stolle. Oprócz fab ryk  po 
siadają olbrzymie aobra  ziemskie, on 
zbliżyło ich przedew7szystkiem gospodar 
zzo ’do sfer ziem iańskich. Podobno są 
klerykałarńi spod znaku  ,konserwy Ro 
botnicy twierdzą, że pp. Stolle czują  się
1 zachow ują na swoim terenie jak  ud /ie ł  
ni książęta. Organizu ją  reprezentacy jne 
polow ania na  kozły, k tó re  hodują  w 
swoich lasach, d la  gości w7ysokoposta 
wioinych w  hierarch ji  tytułów rodo 
wrych. P osiadają  trzy7 pałace.

STOS I NKI  W FABRYCE.
H uty  „N iem en"  za trudniały  przeszło 

700 robo tn ików , k tó rzy  oddaw na już na 
rzekali n a  w7aru n k i  p racy  i płac. Zarzu 
ty n a tu ry  ogólnej, k tóre oddaw na. t  j. 
i>d p a ru  lat były7 ak tualne , a ostatnio co 
raz silniej były podnoszone są następu 
jące.

1) Pp. Stolle nie przestrzegali 8— go

dzianego dnia pracy, zagwarantowane 
go  przez ustawę. Naprzykład sznielce 
rzy, t, j. ei, którzy szykują szkło do ko 
tłow, pracowali nieraz po 17 godzin na 
dobę. Inspektorat pracy w Lidzie w tej 
sprawie interw enjował i stwierdził słu 
szno.ść zarzutów robotników.

2) OJ 29 roku pp. Stolic większości 
robotników nie udzielali urlopów7 i nie 
wrypłaeali należności za niewykorzy sta 
ne. Inspektor pracy w Lidzie stwierdził 
słuszność tego zarzutu.

3) Pp. Stolle nie przestrzegali dwuty 
godniowego wym ów ienia pracy robotni 
kom i przeciwstawiali się kategorycznie 
wszelkim próbom zorganizowania się 
robotnika.

PRZYCZYNY STRAJKU.
Przed w ybuchem  s tra jku ,  do  Zwiąż 

ku  Zawodowego Robotników7 Przemys 
łu Chemicznego i Pokrew nych, k tóry  
wbrew w szelkim  przeszkodom  został w 
swoim  czasie zorganizowany na terenie 
h u t  „N iemen", należało przeszło 500 
robotników.

W  drugiej połowie lutego przeszło 
100 robotn ików  szmelcerni zaprotesto­
wało przeciw ko 17-godzinnemu dniu  
pracy. Powiedzieli „dobrze, będziecie 
pracow ali po 8 godzin dziennie, ale 
zm niejszym y w am 's taw ki z 3 zł. do 2,50 
zł. dzii nnie". Niezadowolenie ro b o tn i­
ków7 wzrastało. Kroplą w7 przysłow iow ej 
czarze był następujący  w7ypadek. W  no 
cy jeden z robotników zdrzem nął się 
podczas pracy. Ryło to przewinienie, na 
k tórem  złapał robo tn ika  jeden ze Stol- 
lów, obchodzący fabrykę  w nocy. W 
myśl ustaw7v o k a ra c h  robotniczych wol 
no nałożyć na robotnika, k tó ry  zawinił 
w ten sposób k a rę  pieniężną w wysokoś 
ci do jednej czwarte j dniówki. W y n io ­
słoby to  w tym  w ypadku przeszło 60 gr 
Ustawa ta  wymaga, aby potrącenia tego 
rodzaju były p rzekazyw ane do Fundu- 
Kar Robotn. przy Ministerstwie Opieki 
Społecznej, który to fundusz przeznaczo 
ny jest na organizacje robotnicze. Cóż 
jednak robią pp. Stolle? Oto karzą  m  
botnika grzywną w7 wysokości 10 zł 
oddają  tę sumę n a  kościół miejscowy, 
którego proboszcz, przy okazji w k az a ­
niach. z. am bony  uczy robotn ików  poyti! 
szenstwai dla chlebodawców. Niedość te 
go, pp. Stolle wyydalają lego robotnika, 
k tóry  p racow ał z drzem iącym  kolegą, za 
to, że nie doniósł o drzemce tej fahrv 
kantowi. W świadectwie zaś odejścia, 
wbrew ustawie, która  tnie pozwala wpi 
śywać przyczyny wydalenia, Wpisuje, że 
wTydata go za przew inienie służbowe.

W odpou 'edzi na to wszystko w dn.

Żarówki Dawne
ceny

Nowe
ceny

Zniika 
ca */*

dt 25 dlm Zł. 1.40 CU 1.25 10%
40 . . 1.76 1.60 10%
65 . . 2.86 2.34 18%

100 . - 4.10 „ 3.33 19%
125 . „ 5.50 „ 4.50 19%
150 „ , 6.30 „ 5.18 18%
150 w a t t „ 8.50 „ 6 93 18%
200 . „ 10.45 „ 8.08 22%
300 , „ 1P.40 „12.75 22%
500 . „ 21.85 1 7 - 22%

P O L S H I E  Z A K Ł A D Y
Zniżka cen żarówek po­
nad 500 Wait w enosi
18,5%-
Qeny żarówek A rgenta  
(mlecznych)  zosta ły  rów­
nież znacznie obniżone

2 marca (słownie drugiego) w sznieleer 
ni wybucha strajk. Pracę porzuca prze­
szło 100 osób

ROBOTNICY GŁOSOWALI.
Jednocześnie Z w ypadkam i,  rozgrv 

wającemi się w szmelcerni, na konferen  
cjach robotniczyeli dojrzewaj m vśl s tra j  
ku ogólnego, k tó ry  wreszcie został i c h  
walony wt ostatnich diniach lutego na ze­
braniach  robotn ików  hut „N iemen", or 
ganizowanych przez oddział lidzki ZZZ 

Przyczyniła się do  tego m. In. snra 
wa „dniów kow ych Oto wbrew usta  
wie, pracowniku,m o stałej d aw cę  dzień 
nej. tak zw.unym „dniówkowyiii *, potrą  
cano za n iedopracow ane godziny. Niedo

pracow anie  zaś pow staw ało  nie z winy 
robotnika Kiedy w7 lutym robotnicy7 za 
żądali n iepotrącania  z.a te godziny, pn. 
Stolic skasowali dniónwki a wprowadzili 
godziny7, co w dużym ' to p n iu  obniżyło 
zarobki b. dniów7kowych.

O w ysokości zaś płac v ogóle w hu 
tach „N iemen" m oże dać pojęcie nastę  
pujące zestawienie: kobiety sortownicz- 
ki o trzym ywały po  80 gr. dziennie (w 
wileńskich hu tach  o trzym ują  po 1,75 zł,) 
pom ocnik szlifierza m aksim um  do 3,00 
zł., podczas gdy w W  i tn ie  w liu tach po­
mocnik m ajs tra  —  najm niej  5 zł dzień 
nie. Zaznaczyć przy tem  należy7, że m a; 
strowir zarówno w W ilnie jak  i w 
„Niemnie" o trzym ują mieszkanie ber 
płatne, p rzyczem  w  Wilnie nuty  wydają 
jeszcze miesięcznie po  100 kg koksu I 
100 kg drzew a d la jednego.

Gdy 2 m arca  rb. w ybuchł s tra jk  w7 
szmelcerni h u t  .^siemen", robotnicy  in 
nych działów zebrali się na ogólną nara  

Dokończenie na str. 4-ej)

S H E S Ifilf§-■** * w to d .

Teatr „Lutnia*

„ T y  i o  / « “
OperetKa

Tekst I)uvernois. Muzyka Siinons‘a.
Adaptacja J. Tuv ima

-Nieczęsto zdarza się takie  nagrom a 
dzenie różnorodnych  czynników  hum o 
ru, jak  to  m a miejsce w ostntniem  w i­
dowisku premjerow7em w , Lutni ' Dość 
s-pujrzeć na wykaz dzia ła jących  osób 
alby7 sobie przepowiedzieć: co się tu b ę­
dzie działo! P lan ta to r  i konsul, dyrektor 
departam entu  i dyrek to r kabaretu  
dw7óch wesołycli bubków  L dwie p rzed­
siębiorcze dziewczynki, m urzynki,  n ie­
wolnicy m aitre  d  hotel, goście, ke lne­
rzy i 1. d. i I d To też kręci się nic- 
lrasobliw7a, ale zawrotnie ruchliwa a k ­
cja w jak im ś rozpędzonym  ko łow ro t­
ku  w n iesłabnącym  od początku do 
końca tempie Kłopoty m onetarne  sym 
pa tycznych urwisów, Roba i Pata, po

budzają  ich do n iew yczerpanych  p om y­
słów w zakresie zaradności życiowej i 
wy7w racaniu  do góry nogami uśw ięco­
nego ładu. Odpowiednie zaktua lizow a­
nie tekstu i nasycenie go m nóstwem  pc 
wdedzonek i kalam burów 7 przez T u w i­
m a u trzym uje  widza w n ie p rz e rw a m m  
stanie -śmiechu

Każda nj ej tai wie rola ma In sw7oje 
w d/ięczno momenty a już wesoła para  
przyjació ł jest stale czynnym  m otorem  
tych 12-tu obrazow  wesołości.

Muz ka Simon.Ta, onarta głón nie 
na rytm ice tańców nowoczesnych, do­
stosowana do ba rw n e j  zmienności sy- 
tuarji .  spełnia bardzo -zręcznie rolę po ­
budza jącego czynnika n u  hu i swaw ol­
nej buffoinady.

Całość widowiska operetki „Ty to 
ja '1 zawd/.ięr/a właściwy cha rak te r  prze 
dewszystlkiem reżyserji p. Tatrzańskiego

Znajomość nasza z. p. Olą Obarską 
wykona w7czy nią roli Marioli zostawała 
wrażenie bardzo  dodatnie: złożyły się 
na to wdzięczne w nrunki zewnętrzne u 
roczej artystk i jej prostota i um iar w

grze (chociaż w tej roli dość samowolni' 
go dziecka n a tu ry  przydałaby się wię 
eej zdecydowana cha rak te ry s ty k a  posta 
ci). Również i w a iunk i  głosowe budzą 
za-strzeżenia. głos Oli Gbarskiej bardzo 
miły i równy7 w emisji, m iejscami brzmi 
za słabo i z łatwością daje się pokryw ać 
przez orkiestrę  Egzotyczny taniec solo 
svy wypadł bardzo ładnie i z istał na żą 
danie pow tórzony. Krystynę grała p. Be 
sfani z właściwym sobie wdziękiem i o 
żywieniem.

P. W y rw iłz  - Wichrow.sk i w roli 
Pata m iał  sposobno.se wzbudzania eo 
chwila śmiechu przekom icznem i szcze 
gółami swej doskonalej gry. R ard /o  do 
brvm  par tnerem  jego jako  Rob, by ł p. 
Wawrzkowicz, dając , obok swobodnej 
i sym patycznej sylwetki lekkoducha. ła 
Ano wykonanie parij i  śpiewnej.

Skupiony kom izm  roli SóKreta 
rza Fifza z itatenfem uw ydatn ił  p. 
Tatrzański.  P. Szczawiński m iał  tym ra 
ze-m do odtworzenia postać raczej .po­
ważną". Jego p lan ta tor,  robiący „pomy­
słowe*' interesy .był postacią wyrazistą

(jeszcze jedna doskonale obm yślona cha 
rak te ryzae ja  tego artysty). Szereg ty ­
pów kom icznych operetki uzupełniali z 
dobrym  .wynikiem: p. Puchniew7ska (o- 
nerg ic /na  ciotka H onoryna), p. Detkow 
ski („paóstwowmtwórezo 7 przemówi i ją 
cy konsuli, p. Błock (zramolowany dy 
rek to r deparhnnentu),  oraz pp. Lubow 
W i (niewolnica) p Lubiński (dyrektor 
kabaretu) i p. Pieniński (mailre d'lio 
lei).. T ru  ltiośei dekoracyjne  dw unastu  
obrazów rozwiązano zręcznie, skraca 
jąc, przerwy- w widow iskn do m inim um .

lifllet (je-dyny zespołowy- laniee rau- 
r/yński) miał zbyt mało zastos rwania. 
A szkoda .

Ralula p. Mieczysława Koclianows 
kiego bardzo  umiejętnie czuwała nad 
C dościią muzyczną operetki, wydobywa 
jąc ze zwiększonej orkiestry  właściwe e 
l ek ty koloryslyczne.

. Ty to ja*', dzięki swymi właściwoś­
ciom pokrew nym  gdzie niegdzie cha 
raklerowi rew ji n iewątpliwie będzie
miała powodzenie dtugotrwałe. 

u A. W yleiyńskL
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Herbatka Zw. Polaków Ziemi Kowieńskiej
W  lokalu Instytutu  N aukowo-Ba­

dawczego E uropy  W schodniej, w dn. 15 
bm  odbyła się herba tka  towarzyska, 
zorganizowana przez Zw. Polaków Zie 
mi Kowieńskiej. H erbatka  ta zgroma-dzi 
la kilkadziesiąt osób wyłącznie pocho­
dzących z L itw j Jako  gość obecny był 
na herbatce  p w ojew oda Bociański.

Powita ł p. wojewodę, p. rektora Sta

niewicza i zebranych prezes Związku p. 
iuż. Glatman, obrazując  w kilku sło­
wach działalność Związku i jej chary la  
tywnv ch a rak te r  n iesienia pomocy u 
chodźcom z Litwy.

Podczas h erba tk i  wygłoszone zosta­
ły dwa przem ów ienia, które poniżej w 
streszczeniu zamieszczamy.

P I "  Przemówienie posła dr. Wselhorskiego
W chwiił zm artw ychw stania O jczyzny, w r. 

1918— 19, ziem ia K owieńska 1 Żmudź wystały 
około  8 tysięcy m łodzieży do tw orzących się 
w ojsk polskich i drugie tyle do pracy na in ­
nych polach pań.stwowotwórczych. Żadna dziel 
nica wschodnia Rzeczypospolitej przedrozbioro 
wej n ie  sław iła się tak  tłum nie na zew obo­
wiązku narodow ego, o ile zestawić siły Hczeh 
ne polskości tam ecznej z w ynikam i powyższej 
dobrow olnej m obilizacji.

Nie w ypada się zatem wstydzić tej cl-wiU, 
O dw rotnie: możemy być dum ni. Udział polskn 
lei ziem etnicznie litew skich w w ywalczaniu 
i odDudowie niezawisłości pańslw a polskiego 
winien być dla nas o tuchą  na przyszłość, jako 
w ykładnik  sił m oratuych odłam u narodu , za 
m ieszkująeego Litwę.

Adam M ickiewicz w Księgach Pielgrzym sl 
w a mógł powiedzieć, ie  „M azur i L itw in bra  
eia są, a  nazw isko ich jest wspólne: nazw isku 
Polaków ". W yrzeczenie to nie może być nile 
rzone norm ą pojęć dzisiejszych iiacjoaaliz.niów. 
Byłby to naiw ny anachronizm . P raw da brn ler 
stw a polsko-litew ski ego, jak ie  głosi, w yrażnia 
się w łaśnie podów czas w tłum nym  udziale wio 
ścian żm udzkieh w pow staniu 1831 r  Podkre 
ślam , że lud w iejski L itw y był w' tym  czasie 
jeszcze zniewolony przez pańszczyznę i pozo 
staw ał w antagonizm ie społecznym  ze sziacutą 
polską, k tó ra  przew odziła pow staniu. Udział 
w ielotysięcznych m as w łościaństw a litewskiego 
w w alkach roku 1831 o w yjarzm ienie wspólnej 
Ojczyzny m a teay  wymowę szczególnie jask ra  
wą.

Równie ochoczy, w ytrw ały i liczny byl u- 
dzial ludu litew skiego w pow staniu 'ro k u  1863 
Czy może być wym ow niejsze potw ierdzenie 
prow dziw ości słów M ickiewicza, niż io, jak ie  
dały powyższe iak ty  historyczne? Dorzucę, źe 
w ezasaeh panow ania M ikołaja 1 {1823 -  18.-.3) 
nn obszarach  Rosji cen tra lnej sta tystyka  wyka 
żuje po 500- -60U w ypadków  zeslań na Sybir 
chłopów  za zabójstw a panów  i bunty  przeciw  
panom  w każdej gub“rnji. W powyższym okre 
ie czasu w gubernji W ileńskiej było 46 takich 

w ypadków : w K ow ieńskiej —  ani jednegol
Pam iętajm y, że w lutach 40-tyeJi ub. wie 

k u  w granicznej ze Żmudzią K uriandjl wybu 
chały w ielokrotne uunty  cnłopskie, w ym agają 
ce przcsyłeiila wojsk a# z P etersburga dla ich 
tłum ienia. P am iętajm y, że w roku 1905 do tej 
K urlandji w ysyłano specjalne w ojskow e od 
działy k a rn e  z kulom iotam i, a mimo to płonę 
ly lam  seiki pałaców  baronów  niem ieckich.

Równocześnie zaś w roku  1905 Tow arzystw o 
Rolnicze Kowieńskie przez specjalna delegację 
uprasza generał-gubernalora  w ileńskiego Freze 
o niew prow adzanie s ian u  w yjątkow ego w gu 
nern ji kow ieńsk ie! i nieorzy.syłanie w ojsk na 

■nudź, gdyż w tym  w ypadku dopiero ludność 
polska Kowieńszczyziiy nie m ogłaby wziąć od 
pow iedziainośei za spokój w kraju .

H isto rja  poucza, że m im o częściowych ob 
eiazeń przeciw ieństw am i klasow eini stosunek 
poisko-litew skl na ziem iach Litw y etnicznej 
wyszedł z przeszłości zwycięsko, gdy Idzie o 
poczucie braterstw a obu  społeczeństw , na tej

ziemi odw iecznie zam ieszkałych.
Przytoczone słowa M ickiewicza posiadają 

Crdy pełnię nalgłębszego znaczenia Uła stosun 
ków z p rz td  stu  lat. Aż o to  ku końcow i XIX 
wieku odrodzeńczy rueli narodu  litewskiego, 
ktorego Ideje 1 cele znu jdu ją  żywy 1 gorący 
oddźwięk w naszych sercach —  ją ł się metody 
wychowawczej m as, polegającej na  wszczepia 
niu im nienaw iści przeeiw polskicj, jako  śród 
ka przyśpieszającego krzepnięcie w lasaćj indy 
wiuualnośU  narodow ej.

S tara to  m etoda. Istotę je j trafn ie  zgłębił I 
wypowiedział przed stuleciem  znany wioski pi 
sarz . przyjaciel Polski, socjolog i rrw o lu rjo n ł 
6ta, G iuseppe Muzzini. Stw ierdza, on, ze „du 
sze zm arniałe w niew oli o d n a jdu ją  się w o ra 
naw iści". Równocześnie jednak  tia c ą  one per 
spektyw ę in tete lek tuainą  i m oralną. Poczynają 
św iat 1 siebie oglądać w karykatu rze . S tąd  sta 
ją  się przedm iotem  wyzysku czynników , które 
wytw orzony u raz  psychiczny narodu , jak ka# 
dą slabosć polityczną, esk sp io jtu ją  dla sw ej ka 
rzyści.

Jesteśm y śwlaoKami, juk w arstw y kierow nl 
cze L itw y oa  la t kilkudziesięciu deform ują 
poczucie rze< zywisto.ści m as ludow yeh swego 
k ra ta  w pa,.ijąc im ślepą przeciw polską niena
w iść.

.Widzimy, jak  lud, ten ze zdrow ym  krytycyz

mcm m oralnym  broni sle przeciw  narzuceniu
n o  tego „u razu" .

Równocześnie h is to rja  polityczna Kuropy 
ud lat 17 zapisała już długi szereg kap ita lnych  
błędów  1 przeoczeń pooełnionyc* przez litew 
ską rac ję  stan  o, k tó re j przew odzą ludzie obcia 
żeni nam iętnością przeciw polską.

Nie w olno nam  dać sie unieść uczuciom  od 
w etu i w duszach n asry d i rozplenić niechęć 
przeciw  narodow i litew skiem u. Byłoby to zwy 
ełęstw em  wrogu, a naszą Słabością. N aród li­
tew ski dla tubylczej ludności po lskiej Litwy 
w inien pozostać zawsze bliskim  I drogim . D< 
tychrzas złe uczucia dostępu do nas nie zualaz 
ly i — ufajm y — n ie  znajdą nigdy.

Stoi jeszcze przed nam i w te j dziedzinie 1 
drugie niebezpieczeństw o i to kap ita lne. Zjad 
llwy nacjonalizm  polityków  litew skich zdążył 
już wyzuć ludność polską L itw y tak dokładnie 
t  w szystkich dóbr doczesnych, ie  dla w ielu z 
ych, co się dziś po.'.rod nas w te j sali znajdu 

ją , z ich gniazd rodzinnych za kordon*m  pc 
rosiały jedynie groby rodzinne, w k tórych  niug 
liby może w przyszłości giowy swe do snu wie 
renego złożyć.

Lecz tego było jeszcze zam alo. Kierownicy 
polityki litew skiej chcą ponadto  spotw arzyć 
przeszłość i pognębić polskość na ziem iach Lit 
wy, aow odząc je j, że była w rogiem  ludu i k ra  
ju, k tó ry  od setek lal zam ieszkuje; że sta ła  się 
w yrodnem  dzieckiem  sw ej bliższej ojczyzny.

T aką trucizną zutruw a się dziś dusze dzieci 
polskich tr szkołach litew skich.

N acjonalizm  litew ski cJicc n as  pognębić mo 
raln le przez wtłoczenie nam  do naszego poczu 
eia etycznego „kom pleksu niższości-, jak  to na 
«ywa psychologja. Przeciw ko tem n m usim y z 
ealą silą  I stanow czością reagow ać, tak  jak  bro 
alllśm y się przeciw ko jadow i nienaw iści.

Niech słow a M ickiewicza o bra terstw ie  r.a 
roaów  naszych, tak  dobitn ie udow odnione przez 
h ts to rję , staną  się hasłem  w obronie  dusz Po 
laków  z L itw y przed zn irp ra  wleniem.

Prawda o strajku 
w hutach, Niemen"

(iDokończenie ze str. 3-ej)
dę. Przybyło  przeszło 600 robotników . 
W  głosow aniu  jawriem n ik t  nie wypo­
wiedział się przeciw ko stra jkow i.  Posta 
nowiono p rzy tem  jeszcze przeprow adzić  
głosowanie tajne. Na 600 osób w głoso­
w aniu  t t jn e m  przeciw ko  s tra jkow i wy 
powiedziało srę 19 robo tn ików  Ggólnv 
strajk  wybuchł 4 m arca

OBECNA SYTUACJA. ~ {
I ’o "wybuchu s tra jku  dw a razy  dosz 

ło do s ta rc ia  n a  pięści m iedzy pojedyń 
czymi robotn ikam i. Pdoito dwóch łami 
strajków. W ybito szyby wT m ieszkaniach  
niektórych robotników . Z p a ru  okien 
Wyrwano ramy.

Komitet s tra jkow y zakazał kategory 
cznie s tosow ania  te ro ru .

Obecnie w fabryce p racu je  70 robot 
ników, z k tó ry ch  30 osób należy- do zes 
połu starego, na to m ias t  40, to now; 
prz}'bysze, sprow adzeni przez pp. Stolle 
z odległych wiosek.

Robotnicy żąaają: podw yżki płac dla 
niższych kategory j robotników , p rze ­
strzegania 8-ginizinnego dnia p iacy ,  wy 
płacania należności za zaległe urJop , 
stosowania dw utygodniow ego w ym ów .e 
nia p ra cy  i przyjęcia dc p racy  robotni 
ków szinelcerni, k tó ry ch  pp. Stolle po 
wybuchu s t ra jk u  z miejsca zwolnili.

Fabrykanci-ziem ianie jak dotych­
czas nie idą  na żadne ustępstwa. Robot­
nicy czekają. W łod

Przemówienie p. wojewody Boclańskiego margikesie
Pan W ojew oda B ociański E-izuaccyt, że a le

zam ierza! przem aw iać, bu niepotrzebne są sio 
w a lam, gdzie mówią serca, a le caprosropy  
do głosu, ehee się wypowiedzieć w spraw ie tak 
w szystkieh tu obchodzącej.

Nas Polaków — m ówił Pan W ojew oda — 
zawsze cechow ał w polityce sentym ent. Zwlasr 
•za ten seutym eut w ystępow a! w odniesieniu 

d« ułożenia stosunków  z L itw ą i współżycia 
Polaków  z L itw inam i. M arszalek Piłsudski 
przez lal 15 pow odow any swoim sentym entem  
W stosunku do Litwy, m ową serca chciał osią 
gnąć zgodę Rząd Litewski byl g lueh) n a  to 
wezwanie. Z p u ką bezwzgled-iościa i z n o s  
kiew ską b ru talnością  stosow ał ucisk względem 
Polaków , w ydzierając im mowę polską, nisz 
cząc w arsztaty  pracy i gw ałtem  rob iąc  ich L it 
w inami. *

M etodami tem i Rząd Litew ski odb iera  Pola 
kom  praw u do m owy i m ienia, a le serc poiskich 
1 uczuć polskich w ydrzeć n ie zdoła.

Przez la t 15 ltząd Polski przyglądał się lyra 
bezpraw iom , w- nadziei iż na L itw ie nastąp i ja  
kuś zm iana pod wpływem pojednaw czej i wy 
rozum ialcj postaw y Rządu i społeczeństw a poi 
skiego. Po jednaw raa  postaw a zc strony  Polski 
nie znalazła jednakże z tam tej strony  oddźw ię 
ku,

W przeciw ieństw ie do ucisku i przem ocy, pa 
nu jące j po tam tej stron ie  w stosunku  do Pola 
ków, L itw ini, zam ieszkali u nas ko rzysta ją  z 
pełnych p raw  w zakresie sw ojej ku ltu ry , języ 
ku I ośw iaty, a w yrozum iała postaw a Rządu 
Polskiego, tłum aczona n iesłusznie i swoiście

przez L itw inów , jak o  słabość, w ykorzystana 
zostaie. pi zez różnych agitatorów  i szow ini­
stów  litew skich, zachęconych z zew nątrz, do 
roboty  antypaństw ow ej, k tó re j Rząd Polski 
śelcrpieć ni, może.

Doszło do tego, że w Polsce dzieciom poi 
sk ‘m w szkołach Drcfekci L itw ini odm aw iają  
nauczan ia  rcligji w języku polskim , że agita 
forzy, w ykorzystu jąc sy tuację m aterja lną  rodzi 
ców, usiłu ją  w ydzierać dzieciom polskim  ich 
polską duszę. T olerow anie takiego stan u  z pań 
siw o w “go p unk tu  w idzenia jest nledopuszczal 
ne.

P an  poseł W ielhorskl m ów ił o wspólnych 
n a  przestrzen i w ieków w ysiłkach Polaków  i Lit 
winów z odw agą walczących dla Idei wspólnej 
niepodległości.

Stw ierdzam  — iż p. posei n iedaw no na  po 
siedzeniu K omisji Sejm ow ej z całą otw arloseln 
zobrazow ał ciężkie położenie ludności polskiej 
na  L itw ie. Bez obaw y wyzucia go z ojcow izny, 
poseł W ieihorskf napiętnow ał ten stan  rzeczy 
w im ię zaznaczonej pow yżej idei wspólnych 
w ysiłków polsko-litew skich w przeszłości. — 
Oby ie gorzkie słowa praw dy przyczyniły  się 
do właściwego ułożenia stosunków  polsko-litew 
skich w niedalekiej p rzjszłości.

D ziękując Związkowi Polakow  Ziemi Ko 
w ieńskicj za m ożność poznania Polaków  z L it 
,wy, przebyw ających w W ilnie Pan W ojew oda 
w yraził na  zakończenie przekonanie, że siusz 
ne p raw a Polaków  do bytu narodow ego na Lii 
wie zostaną wreszcie przez czynniki m iaroduj 
ne litewskie uwzględnione.

Zarowno urzędow y kom unikat litew skiej 
D yrekcji Dróg W oduych jak  starzy m ieszkań 
ry  Kowna stw ierdzają , Ze od 6U lal nic było w 
Kownie podobnej powodzi co obecnie. Bozmia 
ry  klęski przew yższają pam iętną powódź z 
1931 r. (pam iętam y te ż ,ją  w W ilnie’) 1 z 1905 
r ., nie licząc pom niejszych, niem al corocznych 
wylewów.

NAGŁY WYLEW .
Jeszcze w połowie ub. tygodnia sy tuarju  

w cale nic była groźna. W praw dzie poziom wo 
dy w Niem nie w ynosił 6 m tr., lecz lody W iljl 
u torow ały sobie drogę w korycie N iem na i 
sp ływ ały spokojnie ku Czerwonemu Dworowi. 
Zdaw ało się, że powodzi nie będzie.

Tym czasem  staio  się inaczej. Niemcu, .ici, 
n ięty  w sam em  mieście wysokienii brzegami, 
rozszerza się poniżej ujścia W ilji do półtora 
kim . Poziom  wody w Niemnie, nieco wyższy 
od  poziom u W iijt 1 N irw iaży pow oduje wlewa 
n ie  się o lbrzym ich m as wody z Niemna do nt 
ż e j położonych kory t rzecznych przy ujściu  o- 
bu rzek, a  lem sam em  .hamuje prąd  i spływa 
n ie  lodów. Szeroko rozlany Niemen z W ilją, 
nic m a oczyw iście za m iastem  już tej giębokos 
ci, co w mieście. P rąd  jest w olny. W  tych wa 
ru n k ach  łatw o pow stają zatory  lodowe, jak to 
•właśnie m iało miejsce obecnie. Poniżej m iasta, 
pod Czerwonym Dworem pow stał szybko po 
tężny, sięgający dna rzeki wał zbitego lodu, 
tw orzące n a tu ra ln ą  tam ę i pow odując, rzecz 
p rosta , w ystąpienie N iem na i W ilji z brzegów. 
Poaiom  wody w Kownie podniósł się btaskaw i 
cznie z 6 na  przeszło 7 m tr. W oda w ystąpiła z 
brzegów  i zalała w szystkie niżej położone uli 
ce, sięgając stopniow o coraz dalej.

ROZMIARY KLĘSKI, 
l u d n n  oczywiście określić teraz rozm iary

klęski, gdyż groźny żywioł jeszcze nic ustąpił 
i zagraża w dalszym  ciągu. Oficrujemy tu  wie* 
(łanem, prow izorycznenii.

Dotychczas zalała w oda 54 ulice i około 890 
domów. Bez dachu  nad głową pozostała ok. 10 
tys. osób. Na n iek tórych  ulicach poziom wody 
wynosi przeszło 3 m tr. U cierpiały przedfw szy 
ylkieiu dzielnice, poł-oźone bliżej rzeki, lec i 
woda dosięgła już rów nież ulic cen tralnych 
(K iejstuta, M aironisa, W ileńskiej, D aakszy i 
in .|. K om unikaeja kołow a i pieszu s ta ia  się ne 
zalanych ulicach niem ożliw a. Ludzie posługują 
się łodziam i, zaś w płytszych mit jscacli usta 
w ia się kładki, o p arte  n a  drew nianych koz­
łach.

W oda zalału przew ażnie dom ki, zam ieszka 
ie przez ubogą ludność rzem ieślniczą. Jednak  
ucierp iały  rów nież domy większe. Zalane zosta 
ly in. hi. gm ach ko iiserw atorjuni przy ul. Mul 
ronii-ia o raz  k ilka now oczesnyi h kam ienic w re 
jonie najp iękniejszej w Kownie Alei W olności.

U cierpiało sporo zakładów  przem ysłow ych. 
Tak wiec zalane zoslaiy: fabryka m ydlą i  wy 
robów  kosm etycznych „F lo rau re" , m łyn l tar 
tak  Sołow iejeżyka, fab ryka w yrobów  gum o­
wych „ lu k a ra s”, fab ryka seczolek i wicie in ­
ny eh. W  re jon ie  Knrnielitów' zagroziła woda 
w ielkiej p iekarn i inechanirznej „P arnm a", zaś 
przy ul. K iejstuta — hali m aszyn spółki prze 
my sio wej L llw lnów  am erykańsk im .

Zalane zostało archiw um  żydow skie zw iąi 
ku rabinów  przy ul. Daukszy. W oda dostała 
się też do niszy w kościele W itolda, zło
żonc były czasowo zwłoki zm arłego nleUgwaa 
lite ra ta  ks. T um asa — Y aiżganlasa. Los (rum  
uy Tum asa budzi w ielki niepokój.

U cierpiały też d rukarn ie . W oda u l a l i  d ra  
karn ię  „Viltis“ przy ul. M aironisa orne ud

dział m aszyn w d ru k arn i „Roidc“ przy uliry 
K iejstuta.

Pod wodą znalazł się culy po rt zimowy na 
brzegu rzeki. Na starym  rynku  rybnym  ster 
rzą z wody jedynie dachy budek i sklepików .

Klęska nie om inęła  też okolic Kowna. Za 
lane zostały wsie W erszwy, Sorgiany i in, Mie 
szkańcy Ich, odcięci od reszty  św iata, kum uni 
ku ją  się z  Kownem przy pomocv łodzi.

ŚRODKI Za Ra DCZE.
D otychczas, na szczęście, nic zanotow ano 

ofiar w ludziach. Mimo nagiego i gwałtownego 
p rzyboru  wody, ludność zdążyła zbiec z zala 
uyeh domów, pozostaw tając w większości wy 
padliów  dobytek na  pastw ę żywioiu. Tymi nie 
szczęśliwymi, k tó rych  liczba m a wynosić 5— 10 
tys. zaoDiebowaly się w ładze m iejskie z harin i 
strzi m A. M erkysem n a  czele, rozlokow ując 
bezdom nych w lokalach szkół pow szechnych, 
dostarczając lni jad ła  w  postaci m ięsa, zupy 
i w ieka, zaopa tru jąc  w odzież i bieliznę.

Jeżeli chodzi natom iast o w alkę z żywiołem, 
spraw a — jak  dotychczas — przedsta wia się 
dosyć beznadziejnie. Jedynym  ra tunk iem  byio 
by usunięcie w spom nianego już olbrzym iego 
za to ru  lodowego, jak i się utw orzy] noniżej mla 
sta. N iestety, zadanie to niełatw e. Ilość zero 
niadzoncgo tu  lodu obliczają na k ilka m iljo- 
nów m tr. sześciennych. Lód dochodzi do dna 
obu rozlanych rzek. Na nadzw yczajncm  posic 
dzeniu. jak ie  się u burm istrza M crkysa odbyło 
% udziałem  przedstaw icili sam orządu, arty lerji, 
saperów , lo tn irtw a w ojennego, zarządu  dróg 
wodnych, policji i M stw a Spr. W ewn. rozw a 
źano spraw ę rozw alenia lodow ej łam y pod 
Czerwonym Dworem. W ciągu dw óch dn i sape 
rzy rozsadzali lód ładunkam i dynainitow enif. 
Na n ie  się to nie zdało. Nic innego jednak  nie

Czy inaczej bjc nie muże?
O tem, że n iem a rów ności w śród ludzi przy­

pom ina nam  stale  lite ra tu ra  i h is to rja  św iata.
Za to  w świecie przedm iotów  m artw ych  

uaało  się zaprow adzić raz  ne  zawsze lad  i ucz 
ciwy podział hierarchiczny. Na straży  tego do 
rządku  czuw a kilogram , litr i m etr.

T eo rja  pow iaaa, że kilo m asła, kupionego 
na  Autokolu, tyleż waży pod  katedrą.

W aga jest w spaniałym  w ynalazkiem , a  w 
ręku przedsiębiorcy i odw ażnego kupca odw aż 
riik czyni cuda

W  chw ilach wolnych od. gości w bija gwoź 
d /je , a w m iarę  po trzeby podbija  cenę. Z darza*  
się bowiem, że w brew  teo rji kilogram  cukru  
znacznie m niej waży w dom u, niż w sklepie.

No cóż, poprostu  zdarza się! My „w oczach" 
chudniem y, fo rsa  w m ig topuieje, dlaczegóż 
ciężarka nie może spotkać tak i los? I on się 
zużywa.

D latego co pewien czas przychodzą ,.pano 
wie z u rzędu" i zab ie rają  odyyażniki do spraw ­
dzenia. I w tedy „panow ie od wagi : n ab ie ra ją  
odwagi w nab ieran iu  k lijenta.

Pew ien znany ze zm yślności ow ocarz (przy 
ul. W ileńskiej), k tó ry  hand lu je  aż do północy 
wszystkiem  czego dusza zapragnąć może na 
kolację — pobił chyba reko rd  sam ow ystarczal 
ności.

—  Proszę o ćw ierć szynki.
Na lew ej szalce pojaw ia się w ędlina — a 

na p iaw ej cala ko lekcja  papierków , ogarków  
cd świec i zw iązanycli sznurkiem  torebek.

— Panie, co pan  w yprawia. Schow aj r a n  
ten śm ietnik!

— A o t w; izi proszę pana, m nie tak a  bie 
da nastro ili, giry zabrali, tak  przyszło się sa- - 
memu jakn iebądź n a  pam ięć ich zastąpić...

O ścisłości w tych w arunkach  mowy być 
nie może. To znaczy nieścisłość nie może pod 
legać reklam acjom .

Szkoda że u rząd m iar i wag, zab ierając cię 
Żarki, nie daje  kupcom  zam iennych. Skoro bo 
wiem n ie  ufe odw ażnikom  —  jak  m ożna u lać  
papierow ym  „zastępcom "?

Tu przecież pole do fan taz jow an ia  ogrom  
ne. T a łatw ość może naw et tak  przypaść niek 
tórym  sklepikarzom  do gustu, że m osiężne cię 
Żarki znikać zaczną w sposób chroniczay pod 
ladę .

A łatw ow ierny kupujący  z wforą, że „giry 
poszły do s t e m p l o w a n i a " ,  będzie zjadać zm niej 
szone racje  żywnościowe.

U mrzeć nie um rze, ale czy koniecznie, musi 
być oszukiw any? am ik.

pozostaje. O ddział saperów , zaopatrzony w du 
ie ilości inaterjałów  w ybuchowych udał “ię do 
Czerwonego D woru na cały czas pnw odz-

N urazie sy tuacja  jest bez zzuSuny. Odbył* 
się specjalne posiedzenie g a b i n e t u  m inistrów . 
Ogłoszono kw estę n i rzeez o fia r powodzi. S ira 
ty m aterja łne  ofcgają mUjouów litów . W alka
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„Ida czasy, k tórych znam ieniem  będzie wys 
clg pracy, tak  jak  daw niej był wyścig krw i 1 że 
iaza“- tak  pow iedział Nasz N ieśm iertelny W ódz 
kom endan t, Budowniczy Polski Odrodzonej, 
Piei wszy M arszałek Polski, Józef P iłsudski, Ltó 
ry żył, pracow ał i, jak  pracow ać i walczyć trze 
ba, nas uczył.

Dzień 19 m arca był i pozostanie Świętem 
O bywatela — Żołnierza k tóry  swe myśli i uczu 
cia k ierow ał i k ierow ać bedzie do Osoby W iel 
kiego K om endanta, do Jego najszłaenetn icj- 
szych i najśm ielszych idei, poczynać 1 zm agań
0 lepsze ju tro  Rzeczypospolitej.

Pierwszy Bok dzień Jego Im ienin połączy 
nas w spom nieniem  wielkich Jego Czynów I po 
stanow ieniem  pracy w m yśl Jego wskazań

Niech w dniu tym  Federacja  Ziemi W ileó 
sklej k tó ra  najbardzie j ukochał, skupi się ko 
lo Serca W ielkiego O bywatela — Żołnierza, 
Syna Tej Ziemi, z m ocną w iarą, w przyszłość 
Rzeczypospolitej.

Z w iarą, że Jego W ielki Duch Żołnierza — 
Obywatela żyje w śród nas wiecznie, pam iętaj 
my, że przez siłę naszych charak terów , pod 
w odzą Jego następcy, którego w skazał, genera 
la  E dw arda Rydza Śmigłego, i przez dalszy wyft 
cig pracy budow ać nadal będziemy naszą Oj 
ezyznę.

PROGRAM OBCHODU:
1) DZIEŃ 18 MARCA b. r. Przem ówienie 

P rezydenta Rzeczypospolitej. transm itow ane 
przez specjalnie ustawione megafony na  p la­
cach Orzeszkowej i Lukiskim

2) DZIEŃ 19 m arca b.r. O godz. lO-cj 
jako w d/zień Im ienin 1 M arszalka Polski Jó ­
zefa Piłsudskiego zostamie odpraw iona uroczy­
sta Msza Sw. w kościele św. Teresy przy ul. 
O strobram skiej. W  tymże dniu odbędą się rów­
nież nabożeństw - w yznań niekatolickich: 11 o 
godzinie 9-ej w Soburze Praw osław nym  przy 
uJ. św. Anny, 2) o  godz 10-ejj w  Kościele E 
w aiigelickim przy uil N iemieckiej 9 i o godz. 
11-ej w  Główne Synagodze przy ul. Niemiec 
kiej" 10.

W  związku z pow-yższem zarządzam , co n s 
s.ępuje,- W  dniu 19 brr O GODZ. 8-ej min 39 
zbiórka pocztów sztandarow ych i Związków sfe 
derowanycti i d tlegacyj na pl. Orzeszkowej 
przed siedziba Federacji PZOO.

O GODZINIE 9-ej odm arsz do kościoła śv . 
Teresy na  nabożeństw o Ze względu na szczup 
tość miejsc do kościoła w ejdą tylko poczitv 
sztandarow e i delegacje poszczególnych Zwią­
zków sfederowanych K arty wstępu będą roz­
lane n,a zbiórce.

Po nabożeństw ie delegaci i poczty sztan 
darow e wezmą udział w  defiladzie przed urną 
z Sercem ś. p  Marszałka.

Do pocztu sztandarow ego Federacji wyz­
naczam: Ztw. Rezerwistów — 1 kom endant i 2 
asystujących, Zw'. Podoficerów Rezerwy — 1 
chorążego, Zw Rezenyistów  wystaw i pluton ho ­
norowy. Dowódcą całości wyznaczam p. ppłk 
W itolda Światopełk Mińskiego, przydzielając je 
mu jako  adjiutanta p. por. rez. Jana Żemłę. 
Na sztandary należy nałożyć krepc. Lokale i 
po rtre ty  M arszalka należy udekorow ać krepa
1 em blem atam i żałohneml. Kolejność marszu 
następująca: Dowódca całości, poczet szianda 
rowy Feueracjt, pluton bonorow y rezerwistów  
poczty sztandarow e i de.egacje Związków sfe- 
derowanych.

W  dniru 19 bor. poza poga-lankami 1 odczy- 
an r któro Związlif' zorganizują w e własnym za 

kresie, Mszą św , i defiladą innych w ystąpień i 
uroczystości n ie  przew idnji sie

W zywam wszystkie Związki, abv zamiast 
wieńców- w dniu 19 hm . zTożyly ofiary na  budo 
wę pom nika M arszałku Jednocześnie uow iada-

Nabożeństwo żałobne 
za duszą ś- p. MaiszałHa

Nabożeństwo żałoone ze duszę ś. (i. 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił 
sudskiego, odbędzie się we czwartek, 
dnia 19 m arca ,  o  godzinie 8 ran o  w ko 
ściele św Teresy, o czem  wszystkie 
członkinie organizacyj kobiecych zawia 
dam ia Komitet Zblokow anych Orgaui 
zacyj Kobiecych.

* * *

Z inicjatywy K. P. W. wspólnie z 
D yrekcją Okręgow ą Kolei P ań s tw o ­
wych w Wilnie. 18 b. m o godzinie 10 
w* Kościele Serca Jezusowego p rzy  ul. 
w iwulskiego odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy  ś. p Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

W ieczorem  w  Ognisku K P. W, ód 
będzie się A kadem ja żałobna.

W  CERKW I ŚW. DUCHA.
W e czw artek , 19 b m . w cerkwi kia 

sztoru św. Ducha odpraw ione zostanie 
uroczyste n a b o ż e ń s t w o  żałobne za spo­
kój duiszy ś. p  M arszałka Józefa P-ł 
sudskiego

N abożeństwo będzie celebrował a r ­
cybiskup Teodozju&z w asyście ducho- 
w eństw a zakonnego i świeckiego.

miam, Iż Zarząd W oj. Federacji PZOO zamiast 
wieńca przeznaczył zi 25 n a  budowę p-omnika 
Zwracam uwagę na punktualne staw iennictw o i 
żołnierską postawę

DZIEŃ 19 B. M. W POWIATACH.

Zarządy pow iatow e Federacji o-raz Związki 
sfederowane w poszczególnych pow iatach wo 
jewództwa w ileńskiego wezmą udział w uro 
częstościach w dniu 19 m arca w ram ach usta 
ionych przez Komitet Uczczenia Pamięci M ar­

szałka. Sztandary, lokale Związkowe należy u 
dekorować krepą i żałobnemi emblematami. W  
poszczególnych świetlicach należy przeprow a­
dzić pogadanki i odczyty cytując wyjątki z 
pism  M arszałka O rkiestry w ystępują, lecz nie 
grają.

Przy pom nikach . tablicach pam iątkow ych 
Marszałka należy wystawić wanty honorow e.

A om. Federacji PZOO Wojew. Wileńskiego  
(— ) HOHDAN SZEL1GOWSK1  

Ppłk dypl.

Wystawa urn z ziemią 
na Kopiec Marszałka

KRAKÓW. (Pat). W  dniu  19 m arca  r. b. o 
godz. 12 w południe w budynku wieży rutuszo 
wej w R ynku Głównym w K rakow ie nastąp i 
uroczyste otw arcie w ystaw y urn  z kopca M ar 
szalka P iłsudskiego n a  Sowińcu, urządzonej sta 
ran iem  w ydziału w ykonawczego kom itetu budo 
wy kopca Józefa Piłsudskiego.

liotychezas złożono na  budującym  się kup 
cu ponad 2300 u rn , puszek i w oreczków, zawie 
ra jących  ziem ię z różnych m iejscowości Polski, 
o raz  ze w szystkich części św iata.

W ystaw a oucjinic przede wszyslkicin urny 
na jbardz ie j w artościow e pod względem histo 
rycznym  i artystycznym . U rny te oddane zostu 
ną potem do m uzeum  kopca. N atom iast puszki 
i woreczki, nie m ieszczące się na wystuwie, w

Krwawe starcia polityczne 
w Hiszpanji

MADRYT. (Pal). — Od chwili o statn ich  wy 
borów, które, jak  w iadomo, przyniosły zwyełę 
stwo lewicy, H iszpanja sta ła  się w idow nią nieu 
stannycli, krw aw ych starć  na  tle  politycznem , 
oraz zam achów  terorystyeznyeh. W Salam ance 
wynikło starcie  pomiędzy skrajnem i ugrupow u 
uiam i praw ieow em i i lewicowemi. Członkini 
organizacji praw ieow ej została zasztyletow ana, 
zaś jedna dziew czynka została  przypadkow o 
zabita z rew olw eru. W  P u erta  dcl Soi wynikło 
starcie  pomiędzy m łodzieżą faszystow ską a ko 
m unistyczną. W ym ieniono szereg strzałów  re 
wolwerowyeh, k tó re  nie spow odowały o fiar lu ­
dzkich. W  M adrycie dano z sam ochodu kilka 
dziesiąt strzałów  w k ierunku  doinu, zam ieszka 
łego przez socjalistycznego przyw ódcę Largo 
Gaballero. Policja poszukuje spraw ców  zam a 
ehu, k tóry  nie pociągnął za sobą ofiar.

Przyw ódcy faszystow skiej o rganizacji F alan  
ga H iszpańska z Jose  P rim o de I th e ra  i Ruiz de 
Abla na czele, k tórzy  znajdow ali się w dyspu 
zycji sędziego śledczego zostali osadzeni w wię

Czy Anglja otrzyma swoją królową

Prasę całego św iata obiegły ostatnio pogłoski o możliwości m ałżeństw a kró la  Anglji E dw arda 
VIII-go z księżniczką Eugenją grecką. W  razie dojścia do skutku w ym ienionego m ałżeństw a 
królewskiego A nglja w najbliższym  czasie ot rzym alaby sw oją królowę. Na zdjęciu naszem

kró l Ew ard VIII -y i ks. Eugenja grecka.

P o m n i k  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w  b i t n i e  

K o n t o  c z e k o w e  6 B . 6 K . O .  N r .  1 4 6 . 1 1 1

odpow iednim  czasie będa zakopane w kopcu.
Na w ystaw ie znajdą rów nież pom ieszczenie 

dokum enty, stw ierdzające ak t złożenia ziemi 
na kopcu.

W  m iarę napływ u dalszych u rn , wystawę 
w zbogacać będą nowe eksponaty. Specjalna de 
koracja  w nętrza, zap ro jek tow ana przez inż. 
areh . W ierzchowskiego, oraz zastosow anie od po 
w leduich efektów św ietlnych podkreślą cieką 
w ą różnorodność stylów , artystyczne w ykonanie 
u rn  jak- rów nież ich ch arak te r regjonalny.

W ystaw a beazie o tw arte  codziennie od go­
dziny 8 do 20. Bilet w stępu 30 gr., dla wycie 
czek, złożonych conajm niej z 10-clu osob, po 
20 gr. od osoby, szkolne, akadem ickie 1 żołnier 
skic (dla szeregowych) 10 gr. od osoby.

W rzenie przenosi się również na kolon je 
hiszpańskie. Z O ranu donoszą, że w miejseo 
w ości M ascara podczas zebrania socjalistyczne 
go w ynikła walka pomiędzy skrnjnem i elcmeu 
turni praw ieow em i i lewicowemi. Z andarm erja 
i strzelcy afrykańscy przyw rócili porządek, do 
konyw ując licznych aresztow ań.

Ziemia dla 50.000 robotny i  
r o ln y c h

Skutki wyniku w y b o r ó w
MADRYT (Pat). K ortezy zebrały się dziś o 

g. 16 na  pierw sze posiedzenie. W iększością 386 
przy 7 w strzym ujących się na przew odniczące 
gc ob rano  M artinez B arrios‘a przyw ódcę unji 
republikańsk iej.

Rząd p.-zedłużył dziś działanie sianu  w yjąt 
kowego na  miesiąc.

Prezydent Zamuca podpisał dziś dekret a na 
daniu ziemi 60 tys. robotników  rolnych.

Wzdłuż i wszerz Polski
— 10 KWIETNIA R. B. PRZEJĘCIE M/S 

„BATORYT Do stoczni w M onfalcone w yjechał 
z W arszaw y przew odniczący kom isji technicz 
nej budowy nowych polskich transatlan tyków  
inż. Bagniewski który  w raz z całą kom isją 
obecny będzie w czasie dokonyw ania prób 
sprawności technicznej M/S „B aiory“.

P race kom isji trw ać będą od 15 bm. do 10 
kw ietnia.

P rzy odbidrze w nętrz kom isja uzupełniona 
zostanie jednym  przedstaw icielem  podkom isji 
artystycznej.

W kró tce w yjeżdżają też do Monfalcone li 
min. Jędrzejew icz, rek to r Pruszkow ski i prof. 
f  iem ojewski, którzy dokonają  inspekcji w nętrz 
statku

O dbiór s ta tku  naistąpi dii. 10 kw ietnia.
— SENSACYJNY PROCES O KRYTYKĘ LI 

TERACKĄ. W  kotach lite rack ich  w ywołała du ­
żą sensację skarga, k tóra w płynęła do wydzia 
tu karnego sądu okręgowego w W arszaw ie prze 
ciwko redak to row ! odpow iedzialnem u ,,Tvgod 
n ika Ilustrow anego", Janow i G ebethnerowi, bę 
dącem u jak  w iadom o sędzią handlow ym  i kra 
kowskiem u krytykow i literackiem u, Kazimierzo 
wi Wyce.

Skargę tę wniósł w ydawca encyklopedji 
„U ltim a Thule", dr. S tanisław  Michalski, spo 
wodu um ieszczenia w .Tygodniku Ilustrow a 
nym “, artyku łu  k ry tyka  W yki w spraw ie ency 
kiopedji. Artykuł ten om aw iał m. in  opis 
twórczości S tanisław a Brzozowskiego. Opis tell, 
jak i inne części encyklopedji określono jako 
starożytne głupstw a, a au to r artyku łu  podnosił, 
iż „poddaje publicznem u obw ąchaniu kw iatki 
z łąki encyklopedji".

\Vydawcy encyklopedji poczuli się dotknięci 
k rytyką i wnieśli skargę o zniesławienie. Na 
rozpraw ę w ezwani m ają  być biegli ze sfer lite 
rack.ch d la ustalenia, czy , Tygodni! Ilustrow a 
uy“ przekroczył granice dopuszczalności k ry ­
tyki

— DWA K W IETNIOW E ZJAZDY CZŁON 
KÓW ZASP. „Związek A rtystów Scen Polskich" 
zwołuje na  azień  5 kw ietnia Zjazd Czionków 
Zasłużonych ZASP., m otyw ując potrzebę tego" 
zjazdu ciężką sy tuacją ak to ra  polskiego w do 
bie obecnej. Na dni od 9— 11 kw ietnia zwołany 
jest Nadzwyczajny W alny Zjazd delegatów  Z. 
A. S P. N ł porządku dziennym  są spraw y do 
tyczące egzam inów ak torskich  i reżyserskich, 
sprawy w ew nętrzne artystycznej i koleżeńskiej 
organizacji teatrów , spraw ozdanie z działalnoś 
ti poszczególnych filij ZASP. zarów no na pro 
w incji jak  i w W arszawie. Kwest ja  utwoizemia 
Rad A rtystycznych, stosunek zrzeszonego w 
ZASP. ak torstw a do k in a  i rad ja  W  obradach 
oprócz delegatów poszczególnych filij ZASP. 
m ają wziąć udział przedstaw iciele i eżyserji, 
teatrologji k ry tyki tea tra lnej, dekoracji i mu 
tyki scenicznej oraz reprezentanci film u i rad 
)a O brady zjazdu z tego względu zapow iadają 
nę bardzo interesująco.

W yboru Z arządu nie będzie, poniew aż obec 
ny Z arząd ZASP. z prezesem  Józefem  Sliwiń 
kim n a  czele został wybramy na trzy  lata.

— SPRYTNE OSZUSTWO. — W  ostatn i :h 
dniach zauw ażono, że w sklepach m onopolu 
spirytusow ego w Grodzisku, sprzedaw ano w 
tal tkow anych butelkach zam iast wódki — wo 
dt."

O tem  zaw iadom iono policję, k tó ra  nuró 
wnk ze sprzedającym i poczęła śledzić i w koń 
cu ucialo się im  przyłapać trzech chłopaków , 
którzy w chodzili do sklepów, żądali sprzedaży 
wódki, gdy ją  otrzym ali, zw racali spow rotem , 
p rzepraszając że zapom nieli pieniędzy. Okaza
10 sie, że był to ich zw yczajny trick , bowiem 
w kieszeni mieli butelkę z wodą. k tó rą  oddaw a
11 zam iast praw dziw ej. Pom ysłow ą tró jkę  zat 
rzym ano.

— Z ORYGINALNĄ DEMONSTRACJĄ po
stanowili w ystąpić właściciele taksów ek w Ło 
dzi. k tó rzy  znaleźli się w ciężkiej sy tuacji n r. 
terja lnej. O statnio organizacje w łaścicieli tak  
sówek w ystosowały do min. kom unikacji me 
m oriały, w  k tórych dom agają się m. in. zry 
czałtow ania w szystkich podatków  zniesienia 
opłat od wagi taksów ek i w łączenia ich do ce 
ny benzyny i t. d. Niezależnie od tggo własci 
ciele taksów ek postanow ili ogłosić s tra jk  de 
m onstracyjny, połączony z p ropagandą haseł 
autobusowych. S tra jk  ten odbędzie się 23 bm 
IV dniu tym na m iasto w yrusza w szystkie tak  
sówki, na których um ieszczone będą transpa  
renty. Na defilujących przez ulice m iasta wo 
zach, um ieszczone będą następu jące hasła: 
„Ginący autom obilizm  żąda ra tu n k u 1, „Zwol­
nić taksów ki od podatków  n a  10 lat", „borna 
gamy się koncesyj pięcioletnich", „Obniżyć ce 
ny m aterja łów  pędnych" i t d.



6 „KUR JER44 z dnia 17 marca 1936 roku.

I02YCMII PRZEZ P U S E
W  OBRONIE NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO.
„ P ło m y k 1 wydał num er, poświęco 

ny Sowietom. Jak  się okazuje m ater ja ł  
czerpa ł  z ,,IKC“, tuszując tylko niez 
w ykły en tuzjazm  dla m sty łucyj sowicc 
kicli. I stał się za to przedm iotem  a ta ­
ków  „I. k .  C.“ i „ F ło im k "  i Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Spraiwie 
h j akadem ik  Rzymowski poświęca a r ­
tykuł wstępny w K ur jerze Porannym 4'. 
Cytujemy tu:

Czyżby w w alre ze Zw.ązkiem  N auczy­
cielstwa w ydawnictwo „1. K. C.“ chciało po 
w etow ać sobie stra ty , spow odow ane u p ad ­
kiem -T ajnego  D etektyw a"? Czyżby dlatego 
oskarżało innych o propagandę bolszewiz- 
mu, że pod groźbą bojkotu  zmuszone było 
do zaniechania propagandy  niem niej szkód 
liwej, lecz bardziej lukratyw nej?

Aby osądzić nieprzyzw oitość dziennika 
krakow skiego, niem a potrzeby wchodzić w 
analizę oddzielnych utworów, zaw artych w 
zaatakow anym  num erze Płom yka". Przypu 
śćmy, że tu  Mb ówdzie redakcja tego pisma 
rozm inęła się z w łaściwą m iarą  w trak to  
war.iu przedm iotu. Czyż jednak  usterk i lub 
naw et błędy, popełnione w jednym  num erze, 
upow iżn a ja  do n ieprzytom nego oskarżenia 
o to, że , młodzież szkolną w Polsce tru je  
się jadem  bolszewizmu nibyto w imię zagro 
żonej ku ltu ry", nić sta je  się w łaśnie bru tal 
nem  podeptaniem  etyki i dobrego obyczaju 
w stosunku  do placów ki k tóra  m a poza so 
bą 20 la t m etodycznej i ow ocnej pracy? 
Czyż nie staje się ono ak tem  barbarzyństw a 
w obliczu pow ażnej organizacji, liczącej 50 
tysięcy członków, o rganizacji, k tó ra  współ 
p racu je  z rządem  na  niezm iernie odpow ie - 
dzialnem  polu kształcenia młodzieży, współ 
p racu je  ze społeczeństwem  ponosząc współ 
ne  z niem  ciężary, a najczęściej przodując 
mu w trudzie pełnym  ofiary  i pośw ięcenia?

I skądże to —  spytajm y — pierw sze lep 
sze przedsiębiorstw o wydawnicze, nastaw io ­
ne n a  pryw atny zysk swego właściciela, 
rosłe nie z pow ołania idei społecznej, lecz,, 
jak  każdy interes kapitalistyczny, z pewne 
go kręgu interesów, czerpie ty tu ł udzielania 
kw alifikacyj m oralnych wielkiemu zrzeszeniu 
służby pubiirznej, k tó re  wielekroć dow iodła, 
że dobro Polski staw ia nietylko ponad iso 
biste dobro  swych członków, ale i ponad za 
woduwy in teres swej grupy?

Z NAJGŁEBSZEM ZAINTERESOWA­
NIEM.

Cytowaliśmy n a  tein miejscu głosy 
rożnych  o rganów  piasow ych, z k tórych  
wynikało, że w ostatn im  czasie zostały 
uczynione— i, dodajm y, odrzucone— na 
stępujące dwie oferty, czy w yznania  mi 
łotsne: 1) kom uniści oświadczyli się lu 
dowcom, 2) konserw atyści za pośrednie 
lwem „Czasu11 —  Stronnidtwu Narodu 
wemu Obecnie flirt z ludowcami roz 
poczęli socjaliści Centralny organ PPS 
„Robotnik44 oczekuje ,,z najg łębszem  za 
in tere sow an iem 14 w yn iku  obrad Rady 
Naczelnej S tronnictw a Ludowego.

W ierzym y.że stanow ić on będzie dalszy 
k ru k  naprzód  na drodze ku konsolidacji i 
w zm ocnieniu sił ruchu  ludowego, — dal 
szy krok naprzód zarazem  ku zbliżeniu wza 
jeranem u dwóch podstaw ow ych kierunków  
społeczno-politycznych, nurtu jących  polskie 
m asy p racu jące ' ruchu  ludowego w łaśnie J 
ruchu socjalistycznego.

Dalej dow iadu jem y się, że „ścisła 
w spółpraca obu tych Tuchów14 m a „wiel 
ką t ra d y c ję "^  sięga r. 1905, otiejraftje o 
kres walk niepodległościowych, wstrząs 
listopadowy z 1918 r. i „wspólny wysi 
łek obrony dem okrac j i  w la tach, gdy u 
steru Trzeciego Sejmu stał Ignacy D a­
szyński11. Tu, widocznie, tradycja  się u- 
rywa... O ,,Ghjenopiaście“ (a propos —  
kto to ten term in  ukuł, czy aby nie pa 
nowie z „R obo tn ika11-?) ani słowa. Odra 
zu au to r  przechodzi ad rem.

Dzisiaj i bieg zdarzeń, i rzeczywisty uk 
ład  stosunków  w k ra ju  w ym agają w spo 
sńb oczywisty, by szczera, lo jalna i pełna 
energji w spółpraca obu ruchów  spełniła za 
danie potężnej dźwigni, k tóra  sk ieru je Pol 
skę na nowe dziejow e szlaki.
I dalej:

K onsekw entna i odpow iedzialna praca 
kierow nictw  obu ruchów- pow inna nadać 
pragnieniom  i Oczekiwaniom postać rozum 
nego i celowego w ysiłku politycznego.

Nic dziwnego, że po złożeniu tej o- 
ferty „R obotnik"  *,.z najgłębszem zain 
teresow aniem " oczekuje odpowiedzi. 
Ciekawi jej jesteśm y i my

ENEMPLA TRAHUNT.
W  „Gońcu W arszawskim 44 czy tam y :

Zakład Ubezpieczeń Społecznych wprowa 
dził chałupniczy system  pracy dla farm a 
ceutów. kontro lu jących  ceny leków d osta r­
czanych ubezpieczalniom  przez apteki pry 
w atne.

Pracow nicy tego działu w ykonują pracę

PARYSKIE REAKCJE
Paryż, 12 marca.

W ypow iedzenie przez Niemcy kiau 
aul t rak ta tu  z L ocarno  i zajęcie zdemi 
l i taryzow anej strefy przez oddziały 
Reirhsweliry wywołało olbrzymie zanie­
pokojenie w całej Francji. Liczono się 
wprawdzie z możliwością tego rodzaju  
gestu —  nie .spodziewano się jednak, że 
nastąpi on tak szybko. Dlatego szerokie 
m asy opinji publicznej były  zaskoczo­
ne tal. nagłą decyzją kanclerza Hitlera 
W ywołało to  wśród wielu F rancuzów  
nastró j niezwykłego zdenerwow ania. 
Więcej z im nej k rw i zachowała prasa, 
k tóra jednom yślnie ostro i stanowczo 
wystąpiła przeciw  tej jednostronnej de­
cyzji (niemieckiej

P rasa  praw icow a s ta ra  się jednak  
w ykorzystać ostatnie wydarzenia dla 
celów wyborczych przypuszczając atak  
na rząd. W praw dzie  w  pew nym  m om en 
cie nastąp ił  chwilowy zwrot, który- w y ­
raził się w- tendencji do wytworzenia je ­
dnolitego fron tu  całego n a ro d u  wobec 
grożącego z zewnątrz  niebezpieczeńst 
wa, ale nie m iał  on nigdy pow ażnych  
szans realizacji.

Niewątpliwie ostatni krok Niemiec 
wpłynie na um ocnienie się stanowiska 
prawicy francuskiej przy nadchodzą 
cyeh wyborach. Można bowiem przypu 
szczać, iż osłabi to  m ocno pozycję n ie ­
k tórych  s tro n n ic tw  lewicowych, a zw ła­
szcza socjalistów i lewego skrzydła r a ­
dykałów F rancuska  opinja publiczna 
zdaję sobie spraw ę z tego, że polityka 
B rianda i jego kontynuatorów-, w ydała 
opłakane rezultaty , k tó re  doprow-adziły 
obecnie do lak przy-krej dla F ranc ji  sy­
tuacji. Panu je  tu  również pewne rozgo 
ryczenie na te ugrupow ania, k tó re  
przez zbyt usilnie na legan ia  n a  ra ty f ik a ­
cję pak tu  francusko-sow ieckiego dostar 
czyły Rzeszy tak  dogodnego pretekstu. 
O ile bow iem  w Paryżu  n ie  wierzą w- to 
by p ak t  francosko-sow iećki mógł hvć 
powodem wypowiedzenia przez Rzeszę 
paktu  reńskiego, o tyde sądzi się, że nie 
należało dostarczać Niemcom tak dogo­
dnego pre tekstu .

Jeżek chodzi o sfery rządowe fran­
cuskie to ich reakcja przeszła w ciągu 
ostatnich kilku dni przez różne fazy. 
N ajpierw  a rg u m en tac ja  prawmo-dyplo- 
m atyczna min. Fdandima, bezwzględnie 
potępiająca k ro k  niemiecki. Potem 
przem ów ienie  p rem je ra  S arrau t  przez 
radjo, b a rd zo  m ocne w formie, które 
wskazyw ało n a  zdecydow-aną wolę F rań  
cji dom agania  się, by  państw a , g w a ran ­
tujące t rak ta t  reński, wyciągnęły wszel 
kie przew .dziane w tym  trak tac ie  kon 
sekwencje. Równocześnie —  ostrą za ­
powiedź pod  adresem  Niemiec, iż Fran 
cja nie zgodzi się na naw iązanie  żad ­
nych rozmów.

N azaju trz  jednak nadeszły niezbyt 
pomyślne wiadomości z Londynu. P r a ­
sa angielska zareagowała na w ypow ie­
dzenie przez Niemcy postanow ień Lo- 
carna dość blado, potęp ia jąc  wpraw dzie  
ten li rok, ale wy-powiadając się zdecy-do 
wanie niety iko przeciw  sankcjom  mili 
tarnym , ale naw et p rzeciw  sankcjom  
ekonomicznym i f inansow ym  Deklara 
cje min. Edena w Izbie gmin były uwa 
żanc w Paryżu za niewystarczające a 
próby  rozróżniani i pom iędzy  ak tem  a- 
gresji, a naruszeniem  postanow ień  Lo 
canna. k tó re  pow inno być jednak — 
zdan-em Franc ji  —  w myśl uchw ały  Li

we w łasnych m ieszkaniach za opłatą 1,2 
proc. od sum y rachunku, zastrzegając so 
bie w olną rękę w ilości recept, przydziela 
nych poszczególnym pracow nikom . Umowa 
o taką pracę jest um ow ą handlow ą. Zakład 
pow iada, że tak i chałupnik  — farm aceuta, 
nie znajdu je  się w zależności służbowej od 
Zakładu, wobec czego nie m ają  do niego za 
stosow ania przepisy ustaw odaw stw a ochron 
nego, ani też n ie podlega on z ty tu łu  swych 
czynności obow iązkow i ubezpieczenia.
Jak  w-iadnnio Monopol Spirytusow y 

część dochodów z a lkoholu  przeznacza 
h a  walkę z alkoholizmem. Cóż więc 
dziwnego-, że Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych prow-adzi —  w m iarę  sił — 
walkę z ubezpieczeniami społecznemi?

erg.

( Od własnego korespondenia)

gi N arodów z 17 kwietnia 1935 r. rów 
noznaczne z ak tem  agresji, wywołało w 
Paryżu pow-ażno rozgoryczenie, wytwa 
rzając przekonanie, iż Angija uchyla się 
od w ypełnienia przy ję tych  zobowiązań. 
Dlatego p re m je r  S a r ra u t  w czasie swe­
go wtorkowego przem ów ienia w Izbie 
deputow anych  zajął m n ie j  nieprzejedna 
ne stanow-isko i naw et w pewmych ko ­
łach dziennikarsk ich  uważano, iż przy 
gotował sobie pozycje  do ew-. odw-rotu.

N azajutrz  jednak  sy tuac ja  uległa 
znów zmianie. Wiadomości o uch w a­
łach p ań s tw  należących do Małej Enten 
ty bałkańsk ie j  jak  również i zapew nie­
nia pom ocy  jak ich  udzieli! am basador 
ZSSR. wzmocniły  pozycję dyplomatycz 
ną F rancji i zachęciły rząd  do ponowne 
go ponkreślenia  w obliczu obrad londyń 
skicli -swego energicznego stanowiska. 
Została w-ięc zdem entow ana przez Quai 
d O rs a y  wiadomość, iż F ran c ja  m ogła­
by się ew entualnie  zadowolnić częścio 
wem w ycofaniem  wojsk n iem ieckich ze 
strefy n a d r  eńskiej i przyrzeczeniem 
niebudow-ania lbrtyfikacyj.  Argumentu 
cja mim. F land ina  pop ierana w znacz 
n e j  mierze przez p re m je ra  vam Zeelan- 
da w yw arła  pew ne wrażenie na min. 
Edenie i lordzie Halifasie . Nastąpiła de 
cyzja przeniesienia obrad  do Londynu 
celem umożliw-ienia negoc ja to rom  an 
gielskim u trzym yw an ia  bliższego kon  
Lalki u z innymi i członkami gabinetu. By 
ło to w  pew n y m  sensie korzystne dla 
Francji,  gdy/ czyniło bardziej elasty-cz- 
itera istanow-isko Anglji i zabezpieczało 
przed ew entualnem  zdezaw uowaniem  
przez gabinet angielsk, prowadzącego 
rozmowy m inistra , (co m iało  miejsce w 
wypadku -sir Samuela Hoare), z drugiej 
s trony — pozbawiało  to F ranc ję  porno 
cy a tm osfery  genew-skiej wystaw-iając

SV dn. 14 bm. u godz. 11 min. 25 na  sziaku 
Połonka — B aianow icze n a  7 m. od toru  zna 
leziono na  terenie kolejow ym  zw łoki kobiety 
około la t 35 nieustalonego nazw iska Przyczynę 
śm ierci b ada ją  w ładze śledcze.

W  dn. 15 bm. o godz. 10 min, 25 na  szlaku

na większy nacisk ze strony Anglji. Nie 
mniej jednak  w o pin u angielskiej za 
znaezył się pewien zwrot na korzyść tez 
francuskich, k tóry  uwidocznił się w pra 
sie w chwili rozpoczynania  rozmów lon 
dyńskioh.

Te fluk tuac je  nastro jów  są bardzo 
charakterystyczne. Były one wynikiem  
różnych w ahań , jak im  ulegała siła dy ­
plom atycznej pozycji i F rancji .  W  mia- 
rę jej w zm acnian ia  się —  żądania fran  
rusk ie  by ły  podkreślane z większą siłą, 
w chw-ilach osłabienia i większego naci 
sktt ze jstrony- Londynu  postu la ty  F ran  
cji m iały  bardziej w erbalny  charakter .  
Nie ulega jednak  wątpliw-óści, iż Fran 
cja dąży obecnie nietylko do słownego  
potępienia kroku niem ieckiego, ale tak 
że do zastosowania pewnych .środKÓw 
represyjnych wobec Niemiec* k tó re  nie 
m iałyby w praw dzie cha rak te ru  militar 
nego, a le  mogłyby mieć dla Rzeszy -w 
dziedzinie ekonomicznej, n iem nie j  przy  
k re  skutki. Z drugiej s trony  Angija dą 
ży do znalezienia w tej kw estji  fo rm uły  
kom prom isowej.

W  chwili, gdy piszę te słowa, rozpo  
czynają się dop ie ro  obrady  londyńskie 
T rudno  w-ięc byłoby przewidzieć, jaki 
obrót p rzyb iorą  te konferencje .  W szel­
kie przypuszczenia n a  ten tem at mogły 
by- stracić sw-ą ak tua lność  w mom encie 
gdy a r tyku ł  ten ukaże się w d ru k u .  P o ­
wyższe p rzedstaw ienie f luk tuacyj na 
stro jów  p a ry sk ich  może bez względu na 
to jak ie  decyzje zapadną  w najbliższych 
dniach  nrzyczyni się d o  zrozumienia 
właściwego t ła  rozgryw-ki londyńskie i, 
w czasie k tóre j  decydującą rolę odegra 
wpraw-dzie dyplom acja , ale jej posunię 
cia w znacznej m ierze będą w ynikiem  
reakcy j opinji publicznej zarów no a n ­
gielskiej, ja k  francuskiej.  J . Iirzękowski.

W ysokte-LItewskle przez C entralny pod pociąg 
Nr. 15 rzucił się um ysłow o-chory Józef J u r  
czyk, Lat 27 ze wsi Skoki, gm. M otykały, pow. 
brzeskiego i poniósł śm ierć a a  miejscu. Zwlókł 
przekazano nollejl D ochodzenie w toku.

Narady dyplomatyczne w związku z aktem Rzeszy Niemieckiej

W  związku z wypowiedzeniem przez Rzeszę N iem iecką układów Mkairnetisk.cih, odbyw ały się * 
ustawicznie w Paryżu narady  dyplom atyczne nad wytworzone sytnar.ją. Na zdjęcia. — am ba 
sado-r R. P. w Paryżu p. M. Chłapowski, opuszczający Pałac Elizejski, po konferencji z m in i­

strem  FJandinem.

Wysyłamy katalogi gratis.

Tow. Wyd,
Warszawa, Kredytowa 1

Zwłoki na torze kolejowym
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STRZELCY MASZERUJĄ-
Strzelcy narciarze v  powiecie 

bresł&rskim
Przepiękne, choć m ro fne  dni ostatn ich  tygo- 

-dni lutego b. r. daty m ożność użycia i wyżyci? 
alę wszelkiego rodzaju  narciarzom . Nawe* 
gdzieś w zapadłych i zdaw ałoby się deskam ' 
od św iata zabitych zakątkach  tu l pow iatu, nie­
rzadko sp o n k a ło  się m niej lub więcej sp raw ­
nych z dobrym  lub prym ityw nym  sprzętem , 
a le  zawsze „narciarzy", z deskam i na nogach 
ł dn om a k ijam i w dłoniach, zdobyw ających 
zaśnieżone pagórki, lub sunących pociesznie 
w śród dolin.

P rym  jednak w tym  tak  pożytecznym  sp o r­
c ie  —  trzym ają  zawsze strzelcy Dzięki ipe- 
.strnazonym  zabiegom  i staran iom  tu t Komeu 
dy Pow iatow ej F  W. b rasław skie  hufce P W 
brac i strzeleckiej w szybkiem tem pie opano­
w ują um iejętność jazdy na nartach . Dowodem 
tego były piękne wyniki, uzyskane w ostatn ich  
zaw odach narc iarsk ich  kum panijnych  P W. 
k tó re  odbyły się w Opsie, W idzach, D rui i 
B raslaw iu  Zawody te obejm ow ały następujące 
konkurem eje: 1) bieg 5 ki. z przeszkodam i,
2) bieg sztafetow y 2 kim. 3) bieg patrolow y 
12 kim . ze strzelaniem . Pozatem  odbyły się 
fu  ..zawody rejonow e hufców  P W .“, obej­
m ujące  wyżej w spom niane konkurencje.

Do zawrodów tych stanęły następujące są ­
siednie p o w ia ty  Swięclany, W ilejka Postaw y. 
D zisna oraz hufiec P asa Granicznego P. W. 
N iem enczyn.

Pom im o silnej konkurencji dobrze wydre­
now anego i w yposażonego w d o sk rna ły  sprzęt 
hu fca  św ięciańskiego—B rasław  zają ł » e  wszv 
stk ich  trzech konkurencjach  I-e miejsce.

Zasługa to oczywiście w pierw szym  rzędzie 
wysiłku sam ych zaw odników  niem niej jednak  
w pew nej m ierze i Komendy Pow. P. W., k tóra 
poza w ydatną pom ocą m aterjah ia  przez u ła t­
w ianie i dostarczan ie  sprzętu — posiada um ie­
ję tn o ść  szkolenia i w pajan ia  w zuw odników  
m ezłom uej wuli zwycięstwa K. H.

Kurs dla priOdOYflikÓT
świetlicowych l .  S. y  T

W  okresie od 2ł tuteęo do 8 m arca r. b. 
o d b y ł się w Nowych T ro k arh  k u rs  dla p rzo ­
dow ników  św-ietlicowych. urządzony staraniem  
Brygady i Baonu K O P  oraz w ładz Podokrę 
gu Z.S W ilno kierowTiictwo kursu  spoczywało 
w rękach kom endanta pow iatu  ZS W ilno— 
T roki ob. Banio Antoniego, prelegentam i były 
osoby następujące: dy rek to rka  sem inarjum  nau 
czycielskiego w T rokach p. R utkow ska Jutja , 
p Leonowiczowa Irena, nauczycielka tegoż se­
m inarjum . p. S tankiew iczow a H alina, naucz 
por. Busza Edw ard, kom endant P asa G ranicz­
nego P. W .  T roki, A iuchna E dw ard, in struk to r 
O św iaty Pozaszkolnej, Baron P iotr, kierownik 

szk o ły  pow szechnej w N. Trokach Blusiewicz 
Czesław instruk to r ośw iaty K. O. P-, Forem ny 
Ju ljan , nauczyciel sem inarjum , Lichodziejew 
skie Olgierd nauczyciel i ob. Ossowski kazi- 

.m ierz z oddz. Z. S. N. T roki.
Kurs m iał na celu przygotow anie odpowsed 

nich k ad r dla przyszłej sam odzielnej pracy 
św ietlicow ej w jednostkach organizacyjnych 7 
S. P rogram  jego obejm ow ał całokształt zagad 
nień zw iązanych z p racą  św ietlicową, a wiec: 
ideologję Z. S., zw yczaje form y i tradycje  ży­
cia organizacyjnego Z S., zadanie m łodego po ­
kolenia n a  tle zadań społeczeństw a wsi, dziat 
o rgan izacy jny  prac  św-ietlicow-ych dział zdob­
nictwa świetlicowego, opracow yw anie -referatów 

. i  jch  w ygłaszanie, organizow anie i op raco­
wywanie żywej gazetki, p race  zespołu sam o­
kształceniow ego i rolę przodow nika v zespole, 
p row adzenie zebrań  i ich  protokółow anie zna­
czenie książki i gazety na wsi, przeprow adzenie 
p rak tyczne konkursu  dobrego czytania, o rga­
nizację teatrów- am atorsk ich , gry i zabawy 
św ietlicowe, u rządzan ie  w ieczorów św ietlico­
wych i organizow anie wycieczek. Ogółem zaję­
cia n a  kursach  zajęły l l a  godzin.

W szyscy uczestnicy kursu  w liczbie 21 zło­
żyli egzam iny pom yślnie, większość naw et z wy 
nikiem  dobrym  i bardzo  dobrym . Nadmienić 
przvtem  w ypada, iż poziom  um ysłow y na  kur- 
yie był dość jednolity m im o znacznej różnicy 
wieku i w ykształcenia uczestników Jednak 
szczery w ysiłek i chęć dociągnięcia się do ogól 
nego poziom u wr znacznej m ierze te różnice wy 
rów nały. •

P o  zakończeniu odbyła się w ieczornica strze 
tcc.ka, z udziałem  przedstaw icieli w ojska, se­
m inarjum , nauczycielstw a oraz zaproszonych 
gości. Poniew aż w tym czasie w ypadła roczni 
ca przybycia  do T rok K orpusu O chrony P o ­
granicza przeto  członkow ie kursu , p ragnąć  ucz­
cić tę rocznicę i dać w yrazu uczuć d la  K. O. P. 
ułożyli p rogram  w ieczornicy na rześć KOP n 
W  części pierw szej — oficjalnej — po pow ita­
niu zebianych, omówione były wyniki prac 
kursow ych; w części drugiej — artystycznej 
wykonano kilka u tw orów  w opracow aniu i 
In terpretacji uczestników  kursu . Zebrani usły­
szeli „żywą gazetkę", inscenizację „sądu nad 
przem ytnikiem  deklam ację w iersza .O fiar­
ność", napisanego Pr zez Strzelca Leona Piniaw- 
skiego. recytai ję „Dwu dębów " L. Pąga Po 
odśpiew aniu kom pozycji chóralnej ku uczcze- 
■ iu pam ięci M arszałka J. Piłsudskiego, hym nu 
narodow ego i m odlitw y strzeleckiej, w przem ó­
wieniu pożegnalnem  koD endant pow iatow y Z.
S. ob  Banio dziękow ał Brygadzie i Baonowi 
i .  O. P. za dużą pom oc rnaterja lną  . m oralną 
przy zorganizow aniu kurs* i za roztoczenie o- 
gieki nad  jego uczest

Mija sezon pracy świetlicowej w Z. S.
D aw no już m inęły  najkrótsze dni znimowe, 

zellżałj m rozy. pODłymęły zaspy śnieżne, wielkie 
mi krotkami zbliża się w iosna. Za niedługi czas 
przeobrazi się wszystko w okół nas: ożyją rośli 
ny, ow ady powytalżą ze swych n-or, zaroją się 
pola od wiosennej praey rolnika.

P rzeobraża się i zm ienia pow oli p raca  w na 
szych szeregach strzeleckich. Amatorzy sportów  
zimowych, chcąc n ie  chcąc, chow ają gdzieś na 
strychu narty . W ieczory juiż są krótsze. Zmrok 
zapada o dobrych parę godzin później. Można 
powiedzie*1, że już kończy się sezon pracy świt’ 
tlicowej. B rak czasu, gdyż we dnie każdy ma 
prac? a w ieczór m ija  zbyit szybko i niejeden 
chce go poświęcić na  w ypoczynek; ktoby tam 
zresztą chciał iść do świetlicy w wiosenną pin 
chę, w czas rozftopów i chłapiącego błota. Wszy 
stko razem  składa się n a  to  iż mus .my się zgo 
dzić na zaw es zenie zajęć świciltUicow yoli. musimy 
ie przerw ać aż. do przyszłego se-zomi, musimy 
zaczekać do długich wieczorów zimowych, tiaj 
bardziej odpow iadających tej form ie praey. Kto 
by tam  teraz dusił się w  czterech, chociażby naj 
milszych ścianach, gdy ca ła  p rzyroda budzącej 
się w iosny wzywa do ruchu i życia na wolnej 
przestrze ii. Trudlno pomyśleć by ktoś spędzał 
godziny- przy grze stolikow ej, gdy na dworze 
gizeje  sionko, gdy w ezbrane rzeki rw ą okowy 
z lodu.

Chcesz — n ie  chcesz — musisz, bracie, zmie 
nić program  swej pracy, bo każda pora 
roku m a swe praw a, k tórych  ludziom łam ać nie 
wolno. Nie znaczy to  byśm y mieli rzucić bez 
myśłlnie .świetlicę; musim y m ądrze i planow o 
przerwać pracę świetlicową a przed zawieszę 
niem teg-o działu zajęć rachunek z minionego o 
kresu zdać sobie i wyciągnąć z tego w nioski na 
przyszłość. Musimy zastanowić się i znnaKzo- 

»ć dokładnie sw oją pracę  św ietlicową w ciągu 
ostatn iej zimy. Te trudności, k tóre  staw ały upar 
cie na  naiszej drodze i ham ow ały  nam  sam owy 
chow anie, pow inny zniknąć w przyszłym  sezo 
nie. Okres letni w ykorzysta n u  do przygotow a­
nia sobie g runtu  i uplanow ania poczynań w dzia 
te p rac  świetlicowych. Każdy rok naszego życia 
organizacyjnego w iaiien przysporzyć nam  um ie 
jętności w- podejściu do poszczególnych zagad

nień. P rędzej zdobędziemy dośw iadczenie, prę 
dzej opanujem y dobre chw yty , fcdy n ad  każdym  
naszym krokiem  będziemy zastanaw iać się przed 
wykonaniem ł  p o  jego spełnieniu. Obecny okres 
wiosenny okres likw-idaeji zajęć świetlicowych, 
wymaga od n a s  dłuższego głębszego ,iastano 
wk?nia się inad- dokonaną pracą, wymaga w ycią 
gnięcia rozum nych w niosków , które zawsze w in­
ny nam  w skazywać dalszą drogę postępow ania i 
wzbogacać w coraz now e dośw iadczenia. Pew ­
nych rzeczy nie d a  nain  ani książka ani żaden 
tv w y  człowiek, m usim y je zdobyć sam i włas 
nym wysiłkiem, doświadczeniem i w nioskam .

Mija sezon pracy świetlicowej. Róbmy um ie 
jętnie b ilans za ubiegły okres i organizujm y pra 
cę w iosenną, k tó ra  w inna wyjść z pod dachu 
na przestrzeń otw artą. Zdobyto w iadom ości w 
ciągu zimy, postarajm y się w ykorzystać w kom 
krotnych poczynaniach. Uczyliśmy się o  kara  
biiue. teraz w ykorzystajm y sw e w iadom ości 
przy strzelaniu. W  zespołach iP.R. w głębialiśmy 
sie w teorję  pielęgnacji ziem niaka — niezadługo 
przystąpim y do upraw y grumitu pod przyg-otowa 
ny sadzeniak.

W idzimy więc, że  nasza zimowa, p raca  m r 
ścisły związek z p racą  w okresie letnim . T eorja  
k tó ra  nigdy n ie  m a się przejaw ić w- życiu, w czy­
nie — n ie  przedstaw ia żadnych wartości, gdy 
-nie w yjdzie joza sferę naszych w ewnętrznych 
przeżyć. Każda m yśl, każda idea m a sw ój odpc 
wiedmik w  konkre tnej pracy, k tó ra  przeobraża 
pierw otną form ę w  bardziej nam acalna i w arto  
ściową. Jednak  ja k  teo rja  bez czynu, ta k  czyn 
bez teorji n ie  orzedstaw ia żadnej w artości. Dla 
tego n ie  możem y w naszej pracy lekceważyć 
żadnego z tych dwóch m om entów , tw orzących 
razem  rozum ną i h arm on ijną  cał-aść.

Świetlica m a niezaprzeczone sw oje walory, 
k tó re  każą  nam  pielęgnować w  okresie ziimo 
wym itę fonnę  naszej p racy . Że n ie  lekceważy 
my tego działu świadczy o  tern chociażby taki 
fakt, iż  w szystkie pododdziały Z. S, m ają  świe 
tlice. Na teren ie  pow iatu wiiłejskiego n iem a pod 
oddziału, któryby był je j pozbaw iony. Opłacan-1 
są one przez gminne kom itety  w. f., prze- sam o 
rząd, a czasem mieszczą się w szkole, choć ta ­
kich jest obecnie Lardzo m ało W  środow isku

w iejskiem  iza świetlicę służy zw ykła izba, ud-eko 
row ana wysiłkiem i poarysłow-ośc.ą czł luków  
danego pooddziału. Mało josł pododdziałów, po  
siadających śwretlicę w e w łasnym  bud ra k u , na 
terenie w ileńskiego pow-iatu ty łk a  W iłejka posia 
da w łasną, obszerną i ładną  świetlicę

Do bibljotcczek św ietlicowych przychodzą 
następujące czasopiisnu „Strzelec", „N ow iny", 
„Na straży", a gdzie są  strzelczyiu — o trzym ują 
dw utygodnik „Strzelczyk", k tó ry  przychodzi po 
jednym  egzem plarzu n a  każdego c iłonka .. Zaję 
cia świetlico-ne n a  teren ie  pododdziałów  Z S. 
pow iatu w ileńskiego są  prow adzone raz, lub 
dwa razy  tygodniow o przez refc-emtów w. ob. 
i odbyw ają się najczęściej w- sonatę i niedzielę, 
jako  w dm  wolniejsze od p racy  zaw odowej.

Witold Rodziewicz.

Praca kobiet Z S. w puriecle 
p s ; a w s t i m

Dol.rze rozw ija się p raca  w pododdziałach 
żeńskich ZS w powiecie po tawsl im Strzelczy 
nie z zapałem  zab ie ra ją  się do pracy im  wska 
zanej, gdyż sam e jeszcze nie są n a  tyle w y ro ­
bione, aby sam odzielnie w szystkie p ro jek ty  i 
pom ysły mogły daw ać od siebie

Chętnie na tom iast w ykonyw ują poddaw ane 
im pro jek ty  prac, w spółpracując Ściśle z od ­
działam i m ęskim i ZS. Także chętnie pom aga im 
w pracy m iejscow e społeczeństwo z w yjątk iem  
paro  osób, k tó re  wszędzie się znajdą , by krzy 
żow ac plany i poczynania.

W esołe i gw arno upływ a czas w świetlicy 
strzeleckiej, gdzie strzelczynie m a ją  m ożność 
nauczenia się różnych robótek  ręcznych z dzie 
dżiny trvko ta rs tw a  haftu  i  szydełkow ania. — 
Zajęcia te  są urozm aicane pogadankam i z dzie 
dżiny w ychow ania obyw atelskiego, oraz gram : 
t zabaw am i św iethcowem l.

Z wielkim zapałem  i przejęciem  przygotow y 
wały strzelczynie z pododdziału Szypow-szczya 
na u b ran ia  i cieipłą bieliznę d 'a  pogorzelców 
W dalszej swej p racy  na teren ie  pow. postaw- 
skiego p ro jek tu ją  strzelczynie przeDrowadzenie 
kursów : tkactw a, k ro ju  i szycia oraz gotowa 
nla. co jest dow odem  w yczucia potrzeby wsi, 
oraz zrozum ienia, że doskonalenie się i zdoby 
wanie szerszych w iadom ości w dziedzinie pracy 
dom ow ej przyczynia stę do podniesienia dobro 
bytu rodziny, a tom sam em  ao podniesienia 
dobrobytu naszego Państw a.

W  karnaw ale  strzelczynie urządziły  w raz i. 
pododdziałam i m ęskim i kilka przedstaw ień, kto 
re wszędzie cieszyły się w ielkiem  pow odzeniem  
i poparciem  p rzy jació ł i sym patyków  Z. S ,  
oraz starszego społeczeństw ?. w.

Przed głośnikiem i w słuchawce
Gdy się tak „siedzi" blisko głośnika, 

blisko tych spraw, s łuchając każdej 
chwili c/.ego innego —  trudno  objąć 
szeTszą płaszczyznę dzia łan ia  i trudno  
ocenić ją z pew nej odległości, Z a jrza ­
łem więc dp notatek , do przeglądów 
tygodniowych. I oto co spostrzegam ?—■ 
Zawsze się 11:1 coś u tyskuje,  zawsze jest 
się z czegoś n iezadow olonym , a ró w n o ­
cześnie. i ta le  się stwierdza, że m in io ­
ny tydzień bvł lepszy od poprzedniego, 
że zaznacza się w yraźna po p raw a  1 s ta ­
ły postęp, zarów no w układzie p ro g ra ­
mu, jak  i doborze autorów-, w-ykonaw 
ców i wreszcie jakości w ykonania .

Ostatni tydzień  był trochę (z mojej 
w-iny) pus taw y  i t rudno  m i będzie ze 
stw ierdzeniem  „lepszości", wyższości, 
postępu. Opuściłem ciekawy, a podob­
no doskonały, wyw iad z Zygm untem  
Nowakowskim, skecz Reireza i Ma- 
riauda, pogadankę d-ra St j e m y  —  upo 
etyzow-aną przyrodę, w zeszycie f rag ­
m ent z komeilji Nikorowicza.

Ale pozostaje przecie dość dużo po- 
zyc>j. godnych cona jm nie j zaznaczenia 
jeśli już nie zapam iętania . Przedewszy- 
s tkiem więc słuchowisko według Selmy 
Lagerlof „Serce m atk i" .  Resztki wątpli 
w-ości, jak ie  nasuw ała  uproszczona for 
ma —  rozw iało  doskonałe  w-ykonanie. 
mistrzowskie p rzeprow adzenie  djalogu. 
V w-ąskich g ran icach  natężenia  głosu, 
na m onotonnej,  ogrom nie 'skandynaw ­
skiej, beznam iętnej jakby melodji ro ­
zegrał się głęboki d ra m a t  przeżyć. Lek 
ko, a jednak  w jraz iśc io  nakreślony  r y ­
sunek rozwuew-ał się w końcu, pozosta 
w iając głębokie przeżycie.

Po tem  znów doskonała „F ala"  lwów 
ska, chyba jedna z najlepszych w swej 
organicznej budowie tem atycznej i 
dobrem rad jow em  podejściu. —  Bardzo 
ciekawy odczyt Leona Kruczkowskiego, 
stającego „W  obronie powieści tenden­

cyjnej"  stanowi niem ałą  a trakc ję  p ro ­
gram u. I znów marginesow-e -wątpi 
w-ości: dew aloryzacja  postu latów  czysto 
estetycznych każe jednak  myśleć i o 
drugiej stronie. Czyż więc nie lepszy by 
był djalog, dyskusja między zw o lenn i­
kam i postawy: ideologicznej i a r ty s tów  
skiej? —  I dalej ładny  reportaż  Paw ło­
wicza o  Harlem ic argentyńskim .

I w muzyce n iem ało  c iekaw ych 
spraw. W ystęp śpiewaczki Nolier-Ma- 
zurkiewiczowej był ze w-.szech m ia r  uda 
ły. Z arów no w arunk i głosowe solistki 
(niezwykle przyjemne) jak  i p iękno  f r a ­
zowania, wreszcie rep e r tu a r  nicosłuclia 
n y  złożyły się na  niecodzienność tej 
audycji L okalny  r ic i ta l  Stefanji G ra­
bowskiej k tó ra  w-ydobyła dużo ładnych  
odcieni z pieśni Muszyńskiego i N ie ­
wiadomskiego; c iekaw y w struk tu rze  
1 dobrze wykonany sekstet Lefelda 
dobre i ładne w-ykonanie pierwszej audy 
cji z cyk lu  „Sonaty  Mozarta* przez 
Muenzera (rozszerzanie p rom ien iow a­
nia, zam ykanie  w cykle —  bardzo  słttsz 
na idea). Nie sposób zresztą wyliczyć 
punk i po punkcie  wszystkiego, co było 
dobre i udane.

A teraz część dyskusyjna. Boć t ru d ­
no przecie inaczej, jak  w dyskusji  oma 
wiać słuchow-iska, tę na jbardz ie j  a r ty ­
styczną pozycję p rogram u radjow-ego.

IJ.sł) sz< li.śmy „N ikotynę ' Knana. W!o 
toczyła się więc, niemijswietniej li terac­
ko opracow ana, opanow-ana zato d\vn 
ma m ora li le tanu  (sprzodu i styłu), po ­
przedzona jeszcze ukłonem  w- s tronę 
m onopolu tytoniowego. P om nim y  tu 
sprzeczność m oralite tu  au to ra  z zastrze 
żenieni, a raczej wyjaśnieniem, że ten 
dencja słuchow-iska nie jesl skierow-ana 
przeciw paleniu, an tern m niej p rze­
ciw- monopolowi. Zaslanawia sam o  za­
haczenie tej „kweslji" , odżegnywanie 
się od p o n u re j  „propagandy" ,  jak ą  idea

słuchowiska może p rom ieniow ać Zresz­
tą trzeba dużo doiorej woli na mastra 
szenie się serjo i nikt tego poważnie nie 
bierze. —  Samo słuchow isko m a  za tło 
i tem at proces spa lan ia  się produktów 
wewnątrz ciała, funkc je  poszczególnych 
organów, wypadek schorzenia —  wszy­
stko spow odow ane nad m icm o m  p a le ­
niem i piciem W nętrze  ludzkie to 
wyim aginowana fabryka; o rg an y  p o ­
szczególne w  osobach kieiow-ników — 
porozum iew ają  się telefonicznie. Głosv 
k ierow ników  działów- płuc, serca, ust 
w-ątroby i t. d. —  dostro jone do n a tu ry  

*jswych czynności. T ak i by-ł jednak  tylko 
zamysł reżysera, efekt zaw-iódł. W szyst­
ko płyfkaw e dość stw-arza niewesoły  ob 
raz zagraniczej „p rodukc ji"  słuchowis 
kowej, gdyfcy... Gdyby nie to, że sły­
chać cośniecoś o twórczości prawdziw-ie 
a r i i  stycznej. Weźmy- poem at rad jo fo  
niczny Carlos L arronde 'a  z muz. Ilon  
negera „Le douziem e cooip de m inuit" .  
Znane ty lko z reccnzyj; ale zgodnie za 
niepokojenie  i n iezdecydow anie po 
ważnej k ry tyki (francuskiej) na  widok 
lego utw-oru —  każą się spodziewać cze 
goś bardzo  ciekawego. W yjrzy jm y  tre  
chę dalej, poza p ro d u k c ją  seryjną , no 
i m ech  ten „ tea tr  w-yobraźni u  ob 
cy-ch" będzie w-szechstronniej oł>svłany 
Wsze^chstronniej i nie tak  płytko.

N a  horyzoncie po jaw iły  się znów 
migaw-ki regjonalne. Ta pozycja „ n a ­
waliła" zdaje się. In n a  była intencja 
wnioskodawców, a co innego  wyszło 
Ale o tem  za tydzień Kiky.

P. S. Słuchacze żywo zareagow ali na wypa 
dek, jak i się zdarzył w audycji dla w szystkich 
]>. t. „ Jakóh  Jas iń sk i1 „S k ąn aa l1 polegał n? 
tem, że zam iast poloneza Ogińskiego nadano 
odw rotną stronę płyty — nieszczęście cnciało 
że to był polomez Chopina. P om ija jąc  chronolo 
gję om yłka w prow adzała zupełną ary tm ję  — 
tem widoczniejsza była przypadkow ość. Szkoda 
dopraw dy tak żywej reakcji aa  tak b łahą spra
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Wieści i obrazki z kraiu
S f t i ę o d n y

— Likwidacja Państw . Sominarjum  
-Nauczycielskiego w sw ięcianaeh. W wy 
k o n an ia  p lanu  re fo rm y szkolnej zosta­
nie zlikwidowane w końcu bież. roku 
szkolnego Państw ow e S eniinarjum  Na­
uczycielskie un. S tanisława Konaiskie- 
go w św ięc ianach . k tó re  istnieje od 
12-itu lat. D oniedaw na Sefminurjum swię 
ciańskie było jedynym  w Polsce zakta 
dem nau k o w y m , w którym  i/dbywały 
się studja języka litewskiego d 'a  celów 
szkolnictwa powszechnego. Zakład ten 
ukończyło 21H osob. Obecnie istnieje 
ostatni (t. j. V) <kU‘ES liczący 27 uczniów. 
W ładze szkolne p ro jek tu ją  w przyszłoś 
ci (praw dopodobnie w r. szk 1937-38) 
powołań do życia na  miejsce sem inar 
jum  koedukacy jnego  liceum pedagogie z 
ne. W  ko ń cu  bieżącego roku  szkolnego 
odbędzie się w Święcianach uroczyste 
zamknięcie Sefminarjum, połączone ze 
zjazdem wszystkich  b dyrektorów , p ro  
fesorów i absolwentów zakładu. Nie­
daw no  u tw orzy ł się w Święcianach k o ­
m itet organizac. zjazdu, w skład k tó ­
rego weszli: dy i.  M. W ożniak , prof. Pi­
lawski, prof. Cftrwnicki i r.iauczyciele: 
W ójciak, Ziemczonek, W yrzykow ski, 
Rom anowski W al, Szapiel, Ichilczyk. 
Szwałfko, Pietkiewicz, Ow czynnik i Hu­
bicki Byli profesorow ie i absolwenci 
Sem inar jum  proszeni są  o nadsyłan ie  
swych adresów  do  dnia 1 m aja  b. r. (na 
ręce St. Zieinczonka, Szkoła Powszech­
na w Święcianach) w celu ew idencyj­
nym.

D w unastole tn i dorobek p racy  wy- 
chow uwczo-naukow ej tego zakładu jest 
bardzo poważny. Szkoła wiernie służy 
la najis to tn ie jszym  potrzebom  wsi. na 
uczyciele stąd w schodzący  stanowili po 
ważny czynnik  ekspansji kulturalno- 
oświatowej n a  terenie powiatu  Ucznio- 
wde święciańśkego Sem inarjum  re k ru ­
towali się przew ażnie z pod -wojskich 
strzech, dlatego stworzyli kadrę  ludzi 
silnych, w ytrw ałych i zahartow anych , 
którzy się m e  boją pracy i ciężkich w a­
runków' m ater ja lnych . W ier/.ą oni, że 
t rudem  sw ym  b u d u ją  lepszą przyszłość

Józef Dubieki.
— KOŚCIÓł.... SCHRONEM PRZEI) BÓJ 

K 4 MI. U tarta s*ę tradycja , że w C ejkiniach 
w niedziele i Święta p arafjan ie  zb iera ją  się nie 
tylko na nabożeństw a, lecz i na  poraeliunki są 
siedzkie. A porachunki te  odbyw ają się przy 
pomocy patki, kam ienia, „św ińcatk i" i noża. 
Na dorocznym  odpuście w jesieni, p r a w ic  rok 
rocznie byw a tru p  lub k ilka osób pokaleczo­
nych. Do czasu Istn ienia posterunku  1*. P. w 
C e jkw ia ih  panow ał lad  i spokój, Ale już trze

ci rok  po zlikw idow aniu posterunku  P. P . n ie­
ma niedzieli i św iela, aby w C ejkiniach nie 
odbyła się w iększa lub m niejsza bó jka i to też 
przed bram ą kościoła. Idą w ruch pałki, ko 
m ienie, „św ińcatk i” i noże. B rorzący krw ią 
„gieroje” ugan ia ją  się jeden za drugim  dooko­
ła kościoła, a  w krytycznych w ypadkach szu­
ka ją  schronien ia  w kościele, siejąc zam ęt i pa- 
uikę w śród uczciwej, m odląeej się ludności 
Prym w tych stałych bó jkach  dzierży młodzież 
z< wsi Ryzguny 1 W ielańcy giu. daugieliskirj.

S tarsi i poważni gospodarze p a ra fji oejkiń- 
skiej, w yprow adzeni z rów now agi, obm yślają 
sposoby rozpraw ienia się z tym i „g h ro jam f”. 
Oby ty lko m etody tępienia zła nie były podob­
ne lub gorsze od sam ego zła. A. Z.

—  ODBYŁO SIE DOROCZNE WALNE ZER 
RANIE „RODZINY URZĘDNICZEJ" dn. 14 bm
Stow arzyszenie to istnieje od 2-ch lat i rozwi 
ja się coraz pom yślniej, skup .a jąc  urzędników 
w szystkich resortów  i zawody wolne oraz ich 
rodziny. . Rodzina urzędnicza” prow adzi żywą 
działalność ku lturalno-ośw iatow ą i pogłębia 
w spółżycie tow arzyskie, posiadając własny oh 
szerny lokal z czytelnią, salą taneczną, bila i

dem i t. p. W tym że lokalu „Rodzina Urzędni 
cza” prow adzi stołow nię i bufet.

Na w alnem  zebran iu  złożono spraw ozdanie 
ustępującego zarządu, z którego w ynika, że r 
1933 zam knięto sumę zł 4.070, osiągając 300 
zł dochodów. W ybrano nowy zarząd.

GHbJK e
— ROZWIĄZANIE „RIBUCU“ W SZARKÓW 

SZCZYŻNIE. C entralne władze sjonistyczne 
rozw iązały istniejący w Szarkow szczyinie, pow. 
dziśnienskiego t. zw. .K ibur” czyli związek 
pracy, przygotow ujący młodzież żydow ską do 
w yjazdu do Palestyny. Członkowie rozw iąza 
nogo „K ibucu” rozjechali się do W ilna, Woło 
żyna, Szczuczyna i Mołodeczna,

— ZAW IESZENIE ZW. IIOBOTN. PRZEM, 
ODZIEŻ OWO-KON LEKCYJNEGO. S tarosta pt. 
w iatow y dzlśnieński na mocy praw a o stow a­
rzyszeniach zawiesił w dn. 14 b. m. działalność 
Oddziału Związku Zawodowego Robotników 
Przem ysłu Odzieżowo-Konfekcyjiiego w  Glebo- 
kicm , w skutek stw ierdzenia, żc działalność tego 
Oddziału zagraża bezpieczeństw u, spokojow i I 
porządkow i publicznem u.

Z tycb sam ych przyczyn została zaw ieszona 
działalność tegoż sam ego Związku w Dziśnie.

—  ZABYTKI HISTORYCZNE W  POW . 
DZIŚNIENSKIM. W  lesie pod wsią Ł akrynów  
ką, w  pow. dziśnieńskim , znajdu je  się kilka 
phjekluw  historycznych z czasów w ojny napo 
leońskiej i pow stan ia  z r. 18153, a  m ianow icie: 
okop bezpośredniej obrony m. Głębokiego z r. 
1812, zbiorowe mogiły żołnierzy  francusk ich , 
poległych w bitw ie z R osjanam i o Głębokić, 
oraz pieczara pow stańców  z r. 1863. O bjekty 
t i  są jeszcze dobrze zachow ane i pow inny być 
otoczone opieką.

Jako  jeszcze jedną  z w ażniejszych pam iątek 
historycznych wym ienić należy pokój w gm a­
chu starostw a w  Głębcrkiem (daw niej k lasztor 
0 0 .  K arm elitów  Bosych), w k tórym  Napoleon 
w m arszu  na  Moskwę w ydał dekret do N arodu 
Polskiego, m ucą którego po raz pierw szy oś­
wiadczył, że idzie walczyć o wolność Polski.

Brasław
—  BUDUJEMY SZKOŁY. — Gdybyśmy rok 

rocznie budow ali 5 tys. izb szkolnych, to po 
pięciu latach m e byłoby dzieci, d la których nie 
ma m iejsc w szkole.

W pracy nad  budow ą budynków  znana jes t 
działalność KOP-u. Niema na pograniczu wscho 
dniem  ani jednego bata ljonu , k tóryby nie wy 
staw ił na swym terenie jak ie jś szkoły, lub w 
bardzo znacznym  stopniu do tego się nie p rzy  
czynił.

I obecnie bataijem  KOP. „S łobódka” przy- 
siąpił z gm iną słonódzką do budow y now ej 
szkoły nad granicą łotewską. Na ten cel odbył 
się w Słobódce i B rasław iu w ieczór m uzykalno 
wokalny.

— PIERW SZY TRANSPORT ROBOTNIKÓW 
DO ŁOTWY. 14 b. m. odjechał pierwszy tra n s ­
port robotników  rolnych do Łotwy. T ransport 
sk ładał się z 610 osob 459 kobiet i 181 m ęż­
czyzn.

N astępne tran sp o rty  odejdą z B rasław ia w 
dn. 22 i 25 m arca.

G r o d n o
— TURNIEJ SZACHOWY. O statnio w Grod 

nie toczą się rozgryw ki m iędzydrużynow ego 
turnieju  szachowego o m istrzostw o m. Grodna 
na rok 1936 oraz o p u h ar przechodni, ufun 
dow any przez Grodzieński Klub Szachowy.

Do tu rn ie ju  stanęły drużyny szachow e Gro 
dzieńskiego Klubu Szachowego, Klubu W ojsko 
wego, Przysposobienia Pocztowców, Komendy 
Grodzkiej Związku Strzeleckiego, Rosyjskiego 
S tow arzyszenia Młodzieży i Ogniska Pudoficer 
skiego.

— NAGŁY ZGON. 12 b. in. p. Nowicki, por 
w st. spo^z., jechał row erem  do sw ojej osady 
w ojskow ej, znajdu jącej się w pow. grodzień­
skim. Podczas przejeżdżania przez wieś Kop 
riów ke nagle zasłabł I zm arł. Zwłoki zm arłego 
złożono tym czasow o w świetlicy Domu Ludo 
wego.

a

Odnowiona siedziba M nisterstwa Spr. Zegraniczn. w W arszawie

7jvcd{omihx adiy-wĄcL d ta  -cery £ sJDEf1 ABARID

Goprawda klasa la była już w g im nazjum  od 
2 łat Weszła do I-s/.ej starego typu i po mozolnem 
dwuleciu znów się znalazła w pierwszej. (No wit 
cie co! Ciągle jesteśmy najmłodsze!).

* * *

Przyszła też do gim nazjum  nowa zupełnie kia 
sa —  I-B. Nieznajome dzii w c /vnk i zewsząd One fu 
jeszcze nie były. Początkow o Ac/.ki" robiły  na ich 
tem at cyniczne uwagi. Zgóry orzekły, że „B” jest d:> 

niczego. Co za porów nanie  ze starą gw ard ją  w „A” ! 
Pozatem  nie pow innam  kibić nowych zanadto.

Mant przecież wr „A” swoje w ierne córeczki.
Przy kro patrzeć, jak pani zaraz zaczy u i lii 

bić nowi-. Bez żftdaiwj różnicy., 'Fo nieładnie jakoś 
rzekła śmiało Irenka.

T a k  n ie  m o ż n a .  P r / t  d e w , / , -d k ie m  m y ! u z u ­
p e łn i ł a  1 le n iu .

.Skłonna byłam  przyznać im rację. Odebrano mi 
klu^ę I \  V gdzie miałam  swoje ukochane uczenice. 
a d ano  -PB, o której nie wiedziałam nic a nic.

t— 1 ja mam dość nowych! —  powiedziałam 
energicznie. Macie rację! Będę wyniosła* i nied >- 
Stępn ia .

—  Tak. luk —  pow tarzały  . .s ta re ' ,  spoglądając 
na mnie p iwatpicwająco.

—- Niech pani się „nie d a je” .
—  Naturalnie, że Mę „nie d a m ” przysięga­

łam w duchu Tytko będę sprawiedliwa. Bez uczu­
ciowości. Precz z sen tym en tem , gdy p ra w :c każdy 
rok trzeba cierpieć z powodu rozstania.

Więc łttka byłam  rozgoryczona, żc zabeczanym 
uezenirom  TA okazałam  w yjątkow y b rak  se rca . 
Było to w szatni.

—  Trudno! Rozstajemy się. Nos do góry Dziu 
ra w' niebie się nic zrobiła. A pozateirn nie trzeba 
zanadto  przyw iązyw ać się do nauczycielek. O drabiać 
dobrze lekcje i już.

—‘O! O! pownedziały zdumione, chow-ając clut- 
.dki do nosa, —  Pani tak tnówd?

- A tak! Wielką miłość schowajcie na później 
—  dla męż i —  powiedziałam stanowczo.

Wywatłało to popłoch, a potem śmiech. P erspe­
ktywa posotdania męża była niesłychanie zabawna. 
SleT-ia p łakała  ze śmiechu. (No bo W an d a— i mąż).

-— Nigdy nie będę miała ntęża —  ponuro  za ­
kom unikow ała  rzeczona W anda Nr. 2, odgryzając 
jtaznokieć. Zam orduję go jak  Gorgonown. gdyby 
dnfciał zt mną się ożenić.

—  Gorgonown nie męża zabiła sprostowała 
Wanda Ni I

-— A to wszystko jedno —  znagalelizoyyala p o ­
p raw kę kole-anka. Ale gazety ciągle o  niej trąbity 
■la lam nie czytałam tego pod pulpitem, jak  n iek tó ­
re ,. nie... T’-eszlą mniejsza o- męża, ale patii nas 
opuszcza.

Fu W anda Nr, 2 yyręczyła mi swój wifcrsz:

„W  słotni), p o ch m u rn y , szary dzień  
czerw sm arku me serce toczy, 
a melancholji czarny cien 
bezszelestnie za mn<i kroczy.
Dusza moja bezgłośnie płacze,, 
serce z piersi się wyryw a,  
nad głouui k r u k  rozpaczy kracze, 
a z oczu wielka łza splyw a ‘\

Boże w ielk i! W andziu! Odpędź tego „kra- « 
k a ” ! W zruszasz mię doprawdy, ale pew na jestem, 
że czerw sm utku  w krótce zostawi cię w spokoju

—  Bo pani to p iw n ie  w-szystko jedno — rzekła 
Anuitka —  Starsi tak zawsze. Zdradzają.

Dotknęła, mię.
—  Nie zdradzam. Wchodzę w noyyą erę syvego 

życia. Będę nauczycielką na chłodno —  po in fo rm o­
wałam wyniośle. —  T minie i wam to wyjdzie na 
zdrowie.

—  Nie nam! Dopiero przyszłym pokoleniom  —  
sprostowała W anda Nr. 1. A zresztą pani nie Wv 
t rzy m a!

^

Miała rację! Nie wytrzymałam . Po pierwsze 
p rzekonałam  się, że rozpacz moich byłych Uczenia 
/.inniej->zała się yy sposób niepokojąco prędki. Tyle 
było innej roboly! Niektóre z n ich  pozawierały in ­
teresujące znajomości z „Mickiewiczem” i musiały 
poci&szac „Loleyyetał ów ” , tęskniących po syyojej 
S /k o łe .

(D. r. n.).



„KUfUKRkt z dnia 17 marca 1936 roku. 9

Obywatele bez głosu Wodzowi żołnierskie życzenia
W ycina ją  topy na Placu K atedralnym . Maja 

/Diszczyć cały zieleniec, pozostaw ić goły plac 
m iędzy golemi rm iram i Na całym  świecie, 
zw łaszcza w śródm ieściu, w zagęszczeniu mu 
rów najtrosk liw ie j się sadzi zieleń i ochrania 
się drzew a, dojące cień, zbierające kurz, który  
bez te j ochrony hula po placach i tam  ohfi 
ciej w chodzi w płuca przechodniów  W szelka 
a rch itek tu ra  stokroć p iękniej w ygląda na tle 
zielem  lub  z nią zespolona i połączona.

Pojęcia o estetyce M agistratu m. W ilna są 
jed n ak  zupełnie inne, niż w całej Europie. Tu 
m ają  być ukazane w całej okazałości od rapane 
znury, kocie łby i mech żadne drzew a, ani krze 
wy n ie  zakryw ają, nie odryw ają w zroku od 
Jak pięknego v /doku .

Cóż o tern m yśli Komisja U rbanistyczna, 
k tó ra  m iała  stać na  straży  by nie był psuty 
ch a ra k te r W iina, m iasta ogrodu, k tóre  za ten 
jego wdzięk sielski za tę obfitość zieleni i 
kapryśne pagórki tak  ukochał M arszałek?

Cóż mówią o tem  corocznem  w ycinaniu 
drzew  K om itety sadzenia drzew , Świąt Lasu. 
O chrony P rzyrody?

To sobie, a  tam to  sobie. Jedno się gada 
pod opieką . c z y n n i k ó w  m iarodajnych", a za 
raz z pom ocą tychże czynników  robi się na 
odw rót, w ręcz przeciwnie, niż się mówiło.

Od czasu ukończenia w ojny i „porządkow a 
n ia “ W ilna na  różnych przygodnych odcinkach, 
bezplanow o i bezm yślnie, wycięto następu jące 
pa rtje  zieloności, drzew pięknych i dodających 
estetyki m iastu :

1) Gaj koło B ernardynów  nad W ilejką, dziś 
tam  jest pusty p lacyk, dziki, śm ietnikow aty 
z w ydeptanym  trawmikiem 2) Lipy, we dwa 
rzędy przd  b Ratuszem ; ludność tam tych  ulic, 
pozbaw iona zieloności i cienia kłębi się w całej 
okazałości n a  p lacyku, ukazu jąc  dopraw dy ma 

jło  estetyczne w idowisko przyjeżdżającym  nu  
m ów iąc już o te m .ż e  od rapany  ohydnie b. Ra 
tusz ukazał się bez oosłony drzew w całej oka 
żałości. 3) Stare drzewa w P a rk u  Żeligowskie 
go. 4) Część drzew  w m urach  U niw ersytetu 5) 
Piękne lipy na  Antokolu i sp lan tow ap ulice 
żeby było wszędzie p łasko, p łasko bo to ideał 
estetyków  m iejskich. 6) L ipy n a  placu Orzesz 
kow ej rzekom o spowodu pom nika Mickiewicza, 
pom nik Bóg wie kiedy stanie, placyk krzyw y, 
d rzew a w ycięto 7) Śliczna ale ę nad W 11ją  od 
św Jakóba do Zielonego Mostu. Jak ie j wzglę 
dy kazały zniszczyć ten spacer i p iękną cie- 
n is.ą  aleję?  T eraz jest tam step nadw ołzański 
bez k rz ty  zieloności. 8) Teraz czyści się Plac 
K atedralny , w m yśl te j sam ej zasady: płasko, 
m urow ano, bezdrzew roe bez cienia, bez zielo 
■lości, m iejsko, banaln  e, nudn .e  i sm utnie.

A te raz  skolei? A utostrada przez Cielętm k? 
S tad jon do w y ś c i g ó w  autom obilow ych na miej 
•cu ogrodu B ernardyńskiego? Jeszcze zostało 
trochę lip na  Placu Łukiskim  i n a  dalszym 
brzegu W ilji w kierunku Antokola. Gdy to je 
•zcze M agistrat wytnie, b ęd z i: sobie mógł po 
wiedzieć tak  jak  bohater jednej z ba jek  R 
H ertza „Porządek". Ale nikom u się tak .e  W il 
no nie podoba prócz in icjatorów  w ycinania, 
to  j.pwne

Bo gdybyż nasze m ,astc  już m iało wszędzie 
doskonałe bruk i, chodniki, było schludnie u- 
porządkow ane na  przedm ieściach, m iało dosta 
teczne ośw ietlenie i t p. europejskie , praw dzi 
w e porządki. Ale tak  nie jest. Przyjeżdżający 
ram ien iam i w zruszają n a  całe to naw oływ anie 
do odw iedzania W ilna, a szczersi m ów ią: „U- 
porządkujcie  się pierw iej, a potem  zapraszaj­
cie, bo teraz  czy W am  nie wstyd pokazyw ać 
tak ie  skandaliczne porządk . takie urąganie  
rozsądkow i i estetyce juk ostatn i „pochód Ka 
ziukow y"?

Ale najw ażniejsze dla M agistratu: niszczyć 
drzew a. H R.

PO STRAJKU KA NAROCZU
"Gdy chcesz szczescie m ec u kobiet 
I być wiecznie rzeźki, żwawy 
Radze codzień jeść na obiad 
Naroczańskie] funt siUaw y

Zmiana ordynacji 
pcdatKowel

W śród szerokich rzesz płatn ików  podatko­
wych w yw ołała w ielkie z.adowolo.no decyzja 
M inisterstwa Skarbu anulu jąca z dniem 1 bm. 
par. 3 a r t 113 now ej ordynacji podatkow ej, na  
podstawie ktorego rozpatryw ane bvły przez ko 
misję odw oław czą tylko te odw ołania, k tóre zo 
stały  w należ idy i w yra, ny sposób poparte' rzc 
ezowemi argum entam i. P-omeważ nie każdy z 
płatników  mógł z tych  lub innych względów 
wymagane dowody zgromadzić wiele odwołań 
nie było rozpatryw anych w ogóle. Obecu e wszy 
•tkie odw ołania „ \d ą  r o  zpaiir  y w -u v *

Zbiorowa audycja w przed dzień
Sił Zbrojnych

Polskie R adjo uczci dzień Im ienin G eneral­
nego Inspektora Sił Zbrojnych, gen. dyw izji 
E dw arda Rydza Śmigłego specjalną audycją 
zmorową

W  diiiu 17 m arca nnędzy godz. 19.00 a 19.55 
wszystkie rozgłośnie polskie złozą W odzowi ko 
lejno życzenia.

Rozpocznie W arszaw a. Słusznie jej się to 
należy jako  stolicy. Będzie to rodzaj słowa 
wstępnego, n iejako życzenia ogólne całej P o l­
ski.

Następnie spod stóp W aw elu, ze starożytne 
go Kialkowa, skąd ruszyli w toój o Polskę w 
poranek sierpniow y 1914 roku Legjoniści, prze 
ślą przez eter swe proste, żu*nierskie życzenia.

Rozgłośnia Śląska w K atowicach nada źy 
czenia szarej, tw ardej w boju  piechoty polskiej: 
Lwów — „seinper fidehs" przekaże uczucia 
dzielnych saperów  i groźnej lironi pancernej, 
W ilno — w ierne i lak  żolnierz.a m iłujące przy 
niesie życzenia K orpusu K aw alcrji; T oruń zło 
ży życzenia „ludu ognistego" — arty le rji; do 
stojny Poznań zaszum i śm igłam i sam o^ tów , 
śląc życzenia lotników .

Również i KOP. złoży przez rad jo  swe ży­
czenia ze stan ic  kresowych gdzie te nowocze 
sne M ohortj z bron ią  u  nog' strzegą całości' gTa 
nic. Rzeczypospolitej. Zabrzm ią wreszcie trąbki 
sygnałowe M arynarki W ojennej, k tó ra  też przy

imienin Generalnego Inspektora
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łączy się do ogólno-polskich życzeń Siły Zbrój 
nej, składanych jej Generalnem u Inspektom  
wi: Łódź nada drogą podobłoczną życzenia mi 
łych „druciarzy" — skrzętnych W ojsk  Łączno 
śei.

I znów W arszaw a nada pewnego rodzaju  
zakończenie tej okolicznościowej audycji, na 
k tó re j całość złożą się: żywe słow-a, piosenki, 
m uzyka, recytacje poetyckie i obrazki słurho 
w iskokowe.

Niezawodnie ra ła  P olska przy g lośnisach i 
słuchow iskach zgrom adzi się w dniu 17 m arca 
w godzinach wieczornych by w ysłuchać tej wią 
zanki życzeń, jak ie  napłyną ze wszystkich stron 
d la jednego z najw ierniejszych Żołnierzy Ko­
m endanta, dzierżącego w m ocnej dłoni naczel 
ną  władzę nad polskiem  wojskiem  na lądzie
— na m orzu — i w pow ietrzu.

Audycje wileńskie
W e w torek rozgłośnia w ileńska daje dwie 

ciekawe audycje o charakterze literacko-nauko 
wym. P ierw sza to djalog lite ra ta  z historykiem  
w opracow aniu Z. W itkow skiego i L K rawca 
(Godz. 18 45). Następnie o godz. 22,45 p. Eu- 
genjusz Gulczyński omówi nowe w ileńskie cza 
sopism a naukow e.

fPAPIFR SPÓHĆA AKCYJNA i„ r M I i'
n u i 4 i w r  t r r w i u i M ł  i  r i n i  ■ i w i  u h

' :=' 1 WILHOiUL^- Z  A W A L N A I m M m
P O L E C A ;

P A P I E R ,
A R TY K U ŁY  

KANCELARYJNE i 
SZKOLNE

R I
Wtorek

17
Marzec

Dziś: Patrycjusza. G ertrudy 

Ju tro - Cyryla Jo rozo l.

W schód słońca — godz 5 tn .32 

Z achód słońca — qodz. 5 m. 22

Spostrzeżenia Zakładu Mateuiologjl U. S. B 
w W lnie z dnia 16.111. 1936 r 
Ciśnienie 756 
Temp. średnia O 
Temp. najw . +  2 
Tem p najn . — 2 
Opad 1,0
W iatr: połudn zach.
Tend bar.: w zrost
Uwagi: pochm urno, d robny śnieg.

— Przepow iednia pogody do w ieczora dnia 
17 m arca 1936 r.

Pogoda o zachm urzeniu zm iennem , zwolna 
malejącem . W  dalszym  ciągu przelotne opady 
zw łaszcza na południu i  w schodzie k ra ju

Nocą przy m rozki, w ciągu dn ia  tem pera tu ra  
pow yżej zera stopni. W  górach lekki mróz.

U m iarkow ane w iatry  z północo-zachodu i 
zachodu.

BIBLJOTEKI:
1) B iałoruska (Bazyljanie, O strobram ska 9ł— 

Pedagogiczna przy K urat. Okr. Szk. (zaał. Ś-to 
dni powsz. oprócz poniedz. » 12^15 ; 2) Cent
Michalski 5) codz. 10—13 i 17 — 20, w n ie­
dzielę 10.30 — 13; 3) L ite ' sklego Tow arzystw a 
Naukowego (A ntokolska 6/1) — codz oprócz dni 
świąt. g. 8—3; 4) K. W . Z. A. (Cela K onrada, 
O strobram ska 9) — codz. g. 17— 19; 5) im . '] o- 
masza Zana (W. P ohu lanka 14— 15) codz. g. 10— 
20, poniedz. g. 13—20; 6) U uiw crsyt. — g. 9— 15 
czyt. czasopism, g. 9--20 publiczna; 7) W iedzy 
Religijnej i czytelnia czasopism  (Zamkowa 8, 
p. 1) — środy i soboty g. 16— 19) 8) Wil. Syuo- 
tu Ew ang.-Reform ow anrgo (Zawalna 11) codz. 

g. 10— 13 i 17— 19 z w yjątkiem  popołudnia w 
soboty; 9) im . W róblew skich (Zygm untowska 
2) — dni powsz. g. 9— 15 i 18—21

MUZEA:
1) A rcheologji P rzedhistorycznej U. S. B

(Zamkowa 11) — poniedz. i czw artki g 12— 14, 
w torki g. 16- -18, 2) A rcheologiczne i E tnogra­
ficzne Lit. T-wa N auk. (Antokolska 6/1) — za 
porozum ieniem  z Zarz. T-wa; 3) B iałoruskie 
(Bazyljanie, O strobram ska 9) — codz. oprócz dni 
świąteczn. — g. 9— 12, w święta — za porozu­
m ieniem  z dyr.; 4) E tnograficzne U, S. B. (Znm 
kowa 11) — w torki i środy — g. 12—14, p iątk i— 
g. 16— 18; 5) Ikonografii W ilna i Zbiorów Ma­
sońskich (Zygm untowska 2) — soboty g. 12— 15; 
6) Przyrodnicze U. S. B. ^ a k re to w a  23) — nie­
dziele i środy — g. 11— 14; 7) T-wa Przyjació ł 
Nauk (ul Lelewela) niedziele — g. 12— 1*

RUCH POPULACYJNY W  W ILN IE:
— Z arejestrow ane urodziny: lj  P ierko Kazi 

mierz, 2) Iw anow ski Kazimierz, S tankiew icz Ro

m uald, 4) B rojdo vel Brojdes Elemeloch.
— Zaślubiny 1) Niedźwiedzki M arjan — La 

wrynowiczówna Helena 2) Poźniak A leksan­
der — Łozorccka W eronika; 3) Szorenos Ed 
w ard — Stefai. — K rajew ska Jan in a ; 4) Ada 
mowicz W iktor — L adków na E m ilja; 5) Wy 
szoinirski Szymon — Stankiew iczów na Olga— 
A leksandra C) Lepis K onstanty — Bartow i- 
czówna Stanisław a; 7) M alofiejew —  L eonard  
Jaszkow iczów na Jadw iga; 8) R adziunos Feliks 
— M uraszko Stanisław a.

— Zgony: 1) Kernowa Anna, la t 28; 2) Ma. 
kielśon Dawid, m alarz, lat 49; 3) Rancewa Sek 
leteja lat 69.

PRZYBYLI DO WILNA:
— P rzybyli uo hotelu Georges‘a, Rymowicz 

Zygmunt z W arszaw y; hr. Tyszkiewicz Michał 
ziem ianin, m aj. W orniany; Zakrzew ski W alenty 
sędzia w W ołożynie; Marz M arszad Grzegorz 
dyrek tor z W arszaw y W esołowski Bronisław  
t  W arszawy.

OSOBISTE
— Dyr. Kolei Państw ow ych w W ilnie inż. 

K. Falkow ski w dn. 16 m arca br. w yjechał w 
spraw ach służbowych do W arszaw y.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
•— Dziś s tra jk  protestacy jny  robotników  

żydowskich. W  niedzielę w ieczorem odbyło się 
wspólne posiedzenie zarządów  żydowskich zwia 
zków zawodowych, zrzeszonych w  "J, Kul tu ­
ram i", oraz związków niezrzeszonyeh. Zebra 
nie zostało zw ołane w- zw iązku z proklam o 
wanym na dziś przez C entralę Żyd. Zw Zaw. 
stra jk iem  protestacy jnym  przeciw ko ostatnim  
w ypadkom  w k ra ju  na tle akcji antysem ickiej.

Na posiedzeniu zapadła uchw ała naw ołu jąca 
robotników  oraz pracow ników  żydowskich Wil 
na do półdniowego stra jk u  od godz. 12 w poł.

Na zebraniu  byli rów nież obecni przedstaw i 
ciele polskiego św iata robotniczego. (m)

RZEMIEŚLNICZA.
—ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW CIIRZEŚCI 

JAN zwołuje n a  18 m arca godz. 7 -wieczorem Ze 
branie Inform acyjne dla swoiich członków i symi 
patyków , k tó re  odbędzie się we w łasnym  loka 
liu przy ul. Niemieckiej 25.

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW
— Zarząd Koła W il. Zw. Oficerów Rezerwy

ukonsty tuow ał się 15 bm. jak  następuje: prezes 
mjr. rez. Spaczyński Stefan Ju liu sz ; w icepreze 
si: kpt. p. r. Obiezierski Michał, por. rez. Min 
kiewicz Antoni, ppor. rez. W alczykowski Wac 
ław. por. rez. U rban W ładysław ; sekretarz- 
por. rez. K onratow icz M ikołaj; skarbn ik : por. 
rez. Kiewlicz Czesław. Przew odniczący komi 
syj: W I . i PW . popr. rez. M onikowski Kazi 
mierz: K ulturalno-O św iatow ej kpt. rez. Mianow­
ski Stanisław ; Pom ocy K oleżeńskiej por. rez. 
Minkiewicz A ntoni; F inansow ej ppor. rez. W al 
czykowski W acław.

—  ZWIĄZEK LEGJONISTÓW NA POMNIK 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. Zarząd Okręgu 
Związku Legjonistów  Polskich —  celem uczczę

ni a ś. p . M arszałka Józefa Piłsudskiego w dniu

^arirefyżmie,  p o d a g r z e ,  
g r y p i e  i p r z e z i ę b i e n i u 1 

^siosuje  s i ę  p r z y j m o w a ć  
Ln i e  2-3 t a b l e i c k  T oga lu1 

3-4 ra zy  dziennie .  T o g a l '  
ff-pc )es i  środkiem przeriwbólo-1 

wy m * przeciwgorączkowymi

Rejestracja łodzi 
i Kafaków

W  W itnic zostały rozplakatow ane obwieszczę 
n ia  Państw  mwego Zarządu Drogowego o re je  
s tracji łodzi i kajaków  n a  terenie m iast?. R eje­
stracja  jest przym usow a i będzie się odby-wy, 
ła bezpłatnie do 1-go kw ietnia w porcie rze 
cznyru obok Antokolu, ul. Obozowa 86 teL 
10-92

■Niezarejestrowanie łodzi będzie karane.

O  J O
W I L N O

WTOREK dnie 17 m arca 1936 r.
6 30 — Pieśń; 6.33 —  Póbudka; C.34 — Gin. 

nastyka, 6.50 — m u z jk a  i  p ły t; 7.20 —  Dzień 
nik poranny; 7.30 —  Muzyka z p ły t; 7.50 — 
Program ; 7.55 — Giełda rolnicza; 8.00 — Audy- 
cja dla sżkół; 8.10—11.57 —  Przerwa.

11.57 — Czas; 12.00 —  H ejnał 12 03 — 
Dziennik n o h id n io w y  12.15 — Audycja d la  szk ; 
12 30 — Z włoskich o p er; 13 25 — Chw łka go» 
ptidiTStwa dom ow ego ; 13.30 — Z ry n k u  p racy . 
13.35 —  M uzyka p o p u la rn a  14 30— 15 13 —  
Przerwa.

15.15 —  Odcinek powieściowy; 15 25 —  
Życie kulfiii ałne; 15.30 — Muzyka operetkow a;
16.00 — Skrzynka PKO.; 16.15 — K Debussy, 
kw artet g m oll; 16.45 — C ała Polska śpiew a; 
17 00 — Skarby Polski; 17.15 — K rajobraz w 
muzyce; 17.50 — Encyklopedja m ów iona: 18.00 
— Koncert m uzyki jugosłow iańskiej; 18,30 — 
Program  n a  śro-oę; 18.40 — Patoki śa ra sa te  — 
Rom ans andaluzyjski; 18 45 — Było tak, a jed 
nak tak  nie było d jalog łip ra t?  z h istorykiem ;
19.00 —  W odzowi żom ierskie życzenia. Zbio 
row a audycja żołnierska ze wszystkich rozgłoś­
ni i Gdyni; 19.50 — Pogadanka aktuallna: 20.00 
H um or Leon? Ślęzaka, m onotog; 20.10 — Czar 
m unduru operetka, w  przerw ach dziennik w ie 
rzorny; 22.15 — W iadom ości SDortowe; 2Ć.15 — 
W iadom ości sportow e 22.25 —  Koncert reki? 
mowy; 22.35 —  Wiol-onczeknye u tw ory  Dawid* 
Ponpei-a; 22.45 — W ileńskie czasopism? n au k o ­
we. odczyt; 23.00 — W iad. meteorologiczne--
23.05 — 23.30 — M uzyka taneczna.

ŚRODA, d n ir  18 m arca 1936 r.
6.30 —  Pieśń; 6.33 — Pobudka; 6.34 — Giną 

nastska; 6.50 —  Muzyka; 7.20 —  Dziennik por.;
7.30 —  Muzyka; 7.50 —  P rogram . 7 55 —  Giel 
da rolnicza; 6.00 — Audycja d ’a szkół. 8 10— 
11.57 — Przerwa.

11.57 — Czss, 12.0u —  H ejnał; 12.03 —  
Dziennik południow y; 12.15 — Dziecko w w?e 
ku przedszkolnym ; 12.30 — Koncert .zesDołu T t 
deusza Seredyńskiego; 13.25 — Chwilka guspod 
domowego; 13.30 — Muzyka popularna i  lek ka '
14.30 —  15.15 — Przerwa.

15U5 — Odcmek powieściowy; 15.25 — 
Życie kulturaJnc; 15.30 — Z różnych operetek,
16.00 — Rozmowa Majsterkllepki z Lepigliną;

- 16 20 —  Recital wiolonczelowy Ewela Stcgm ana-
16.45 —  Rozmowa m uzyka ze słuchaczem ; 17.00 
— D ysku tu jm y  17.20 —  Pieśni Edw arda Griega 
odśpiewa Sława Gogcjewicz; 17.50 Książka i 
w iedza; 18.00 — Program  na czw artek: 18.05— 
Różne czasy różne -kraje; 18.25 —  Pogadanka 
hodow lana. 18.35 Koncert reklam ow y; 18.45— 
Skrzynka ogólna; omówi Tadeusz Ł u p ahw sk i; 
18.55— 19.00 Przerwa.

19.00 —  PRZEMÓW IENIE PANA PREZY­
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
PROF. IGNACEGO MOŚCICKIE­
GO, p o ś w i ę c o n e  m a r s z a ł k o ­
w i  PIŁSUDSKIEMU. TRANSM.
Z ZAMKU.

19.15 —  Pieśń żołnierska Polski Niep-odlL 
19.35—  W iad sportow e; 19.45 — Reportaż ak ­
tualny; 19.55—20.00 — Przerw a: 20.00 —  Bale­
ty ro s y js k ie g o .45 —  Dziennik wiecz.; 20.55— 
Obrazki z Polski; 21.00 —  Z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chonina"; 21 40 —  U naszych lau­
reatów  literackich 1935-36 roku; 21.55 P-oga 
danka gospodarcza- 22.05 Polskie m arsze w aj- 
skowre-; 22.30 Na sw ojska nutę; 23.00 W iad met.
23.05 — 23 30 D c Ork.

19 m arca r. b. zam iast kwiatów* i w ieńca, prze 
kazał na konto czekow e w PKO. Nr 146111 W i 
leńskiego Komitetu Budowy Pom nika ś. p. Mar 
Sizałka J. Piłsudskiego, sumę zł. 30.—

ROZNł*
— Z OKRĘGOWEJ RADY ZAWODOWEJ 

ZZZ W W ILNIE otrzym aliśm y z prośbą o za 
mieszczenie trk st następującej uchw ały

„W ydział Okręgowy Rady Zawodowej ZZZ 
w W ilnie potępia nieprak ty kow ane dotąd w 
Potsce metody prow okow ania aw antur anty  
semickich przez ni odpow iedzialne żywioły na 
ejonalistyczne w calu w ygryw ania swych ha  
seł partyjnych.

W ydział Okręgowy Rady Zawodowej ZZZ 
w W ilnie stw ierdza, że nic nie jest w  stan ie  
złamać solidarności robotn ika w  Polsce b e r 
względu na jego narodow ość i wyznanie".
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Pcwf dź w Dziśnle
Po ułom to d j  u  rzece Dżwinie w okolicach 

D ziw y w yniósł w dn. 18 bm, o godz. 18, 8,32 
n łr . ponad  słan  norm alny. U tw orzył się zator 

dlagcSc 3 i pół k 'm . koło wyspy k ró la  S tefana 
B atoregii w k icrnnkn  wsi Dorożkowicze. G m  
bośc zatoru  wynosi 3 tn. D ojazd do domów 
p n y  uUeac.li Polockiej i Dąbrowskiego odbyw a 
się za po mocą lodek. Ew akuow ano ludność z 
m iejscowości M azuryna, Poddźw inie, A traszko 
w a, Ł ąki oraz w itzF n le  z ul. P o ło rk ie j i ul. 
h |brow sklego.\C  Akcji ra łonkow ej biorą udział 

oddziały KOP. z Pousw ila o raz  s traż  pożarna

I Związek Strzelecki. Na noc spodziew ana jest 
zwyżka wody około 3 cni. na godzinę.

Dźwina w okolicy Dzisny stoi. Na odcinka 
do lnym ' k rę  lodow ą na  Dżwinie skruszyły wo 
dy rzek i D ryssy.Ruszcnlc lodów  na  Dżwinie 
w okolicach Dzisny możliw e jest jedynie pod 
naciskiem  wód Dzisleuki, lecz zator na Dżwinie 
uniem ożliw ił odpływ  wód D zisieńki, k tó ra  zna 
lazła ujście na  północnej stron ie  wyspy Ita to re  
go, zalew ając w spom niane już miejscowości.

W yspa kró la  B atorego leży na  środka Dźwi 
ny, uaw prost u jścia D zisieuki.

Ha wflefts&lm traku TEATR i MUZYKA
TEATR NA POHULANCE.

— Dziś, w w torek dn 17 m arca o godz. S 
w. ,,D ZIEJE WOLNOŚCI-' — kom edjodram at 
w 3-ch aktach K. Łęczyckiego.

Pozostałe b ilety  do nabycia  w kasie teatru  
na Pohulance od godz. 5 po poł.

— PREM IERA! W  środę dn. 18 m arca o g. 
20 odbędzie się p rem jera  słynnej kum edji Beau 
m archais‘ego „W ESELE FIGARA" z ilu strac ją  
m uzyczną M ozarta. U tw orem  tym jak  w a d o  
mo, tw órca tea tru  polskiego w W ilnie W o j­
ciech Bogusławski rozpoczął przed 150 łaty 
swą pracę. Do inscenizacji i reżyserji tego arcy 
dzieła zaproszony został z W arszaw y główny 
reżyser teatrów  stołecznych dyr. K aiol Borow­
ski.

CIEMNE SPRAWKI POTIOMKINA.
U on Potiom kin , zam. przy ul. K opanica 12, 

Mjflt.'! onegdaj zaproszony na w ytw orną kola 
c jjk ę  do znajom ych przy ni. B obrujskiej.

„W ieczorynka" była wcale, wcale... Na sto 
le n ie b rak ło  an i napojów , ani przekąsek. To 
le i  P otiom kin  baw ił się ochoczo, aż w pew nej 
chw ili odczul w sobie, pod wpływem alkoholu, 
ty le  odw agi, że sięgnąć do kieszeni sąsiada i 
jZwędaH" portm onetkę i  12 zl.

E ct kolacji odDiją się w.„ sąazie. (c).

O D W A ŻN I- WOBEC SZYLDÓW
W czoraj w nocy nieznani spraw cy wyłado 

wali sw e „nam iętności- na szyldzie fab ryk i „No 
g a lit"  przy nlley W. P ohu lanka 18, rozb ija jąc  go 
aa drobne kaw ałki. (c).

U JĘCIE ZŁODZIEJASZKA.
W czoraj zanotow aliśm y wypadek okradze 

nim p. O zlerm lósklej, zam . przy  ul. ZawulneJ 
1*, przez nieznanego chłopca, podającego się 
za roznoslc lc t g aze t W czoraj u jęto  spraw cę 
kradzieży. Ukaz I się nim  15-letni Leon Boro w 
•ki (Św ietlana 4). i--' I'1®

N iele tn ie io  złodziejaszka, M óry isto in łc  tru  
dnll się pon-U to kolportow aniem  gazet, sklero 
v ano do dyspozycji sądu dla n ieletn ich . (c).

NIESZCZĘŚLIW E WYPADKI PODCZAS PRACY
W ezoraj na ul. Rossa podczas sądzenia lip  

przyw iczienyen z P lacu K atcdialnego, został 
przyciśnięty drzew em  zatrudn iony  przy łych 
p racach  W ik to r Iw aszkiewicz (zaułek Jerozolim  
zkl 4).

Doz ia> on ogólnych potłuczeń i został prze 
wieziony k are tką  oogotow la do szpitala.

Nieco później, podczas robót ziem nych na 
ni. Nowa Aleja został przyciśnięty zw ałam i zlr 
ml robo tn ik  Jan  Phbińsk] (Nowa Aleja 7).

P ierw szej pomocy udzieliło m u pogotowie.
W czoraj około  godz. 11 na ul. Z t,.iiciren 

iklej, podczas' napraw ian ia  przewodów łeiefo 
nicznyeh, uszkodzonych podezas osto tn iej śnie 
łyey , spad ł ze słupa  z dość znacznej wysokości 
B en .a rd  Sienkiewicz, zam . przy uL Aniokol 
sk lej D i

Pogotow ie ratunkow e- przewiozło ofiarę  wy 
sad k u  do szp ita la  Sw. Jakóba. (ej

..a ł* Wi
W ILNO SZEROKO SŁYN IE^

Nletylko Tow. P ropagandy  T urystyczne! dba 
o spopularyzow anie W ilna n& całym  świccle. 
D bają o  to  rów nież nasi dom orośli „spece" * 
b ranży  złodziejskiej, w yjeżdżający na „gościn 
nc w ystępy". W czoraj W ydział Śledczy u WTiI 
Sie o trzym ał pow iadom ienie berlińskiego „krl 

I ml - am tn" , k  aa lle ja  niem iecka aresztnw a 
la w B erlinie, w bali wystawy turystyczno 
lo tniczej, k ieszonkow ca w ileńskiego G rossina- 
a a , k tó ry  po tra fił już „zw ędzić" k ilku  odwle
w m o m  m a m m u m B U M W B B sa m im

W ILEŃSKI TEATR OBJAZDOWY
gra dziś, 17 m arca w W ołkow ysku: po poł. 

dla m łodzieży i w ieczorem  dla putńiczności — 
„N iespodziankę" —  K. II, Rostworowskiego.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  W ystępy OLI OBAR.SKIEJ. Dziś g rana 

będzie w dalszym  ciągu w spaniale w ystaw iona 
współczesna operetka Sim onsa „Ty to  J a “, u ję  
ta  w  12 barw nych obrazów . W  roli M arioli wy 
stąp i św ietna je j odtw órczyni OLA OBARSKA.

—  Jubileusz A. W ilińskiego w „L utn i". Za 
służony kom pozytor i kapelm istrz T eatru  Mu 
zycznego „L utn ia" A leksander W iliński obcho 
<tzi w sobotę dn ia  28 jubileusz swej 50-letniej 
p racy na  polu scenicznym W  dniu tym ukaże 
się św ietna operetka M illóckera „Biedny Jona 
ta a “. BiJety już nabyw ać m ożna w kasie Teat 
ru Muzycznego „L utnia".

!at
R ew ia „M urzyn" —ul. L udw lsarska 4.
Dziś pow tórzenie w czorajszej prem jery 

p. t. „WTOSENNE NASTROJE".
Początek przedstaw ień codziennie o godz. 

6.30 i 9-ej wiecz.

RFW JA . O strobram ska 5.
Dziś we wtoćek 17 m arca pow tórzenie wczo 

ra jszej p rem jery  rew ji pt. „Od .Seyilli do Gre- 
iady“. — Pocz. przedstaw ień  o g. 6,45 i 9.15.

Lekcyj i korapetycyj
w zakresie  p roara-nu  g lm nazjaln  udziela 
b. nauczyciel g im nazjum  M atura m ała 
i duża. Specjalność: polski, m atem ., fizyka. 
Przygotowuje do  egzam inu  do  1 ej i s ta r­
szych klas g im nazium  now ego typu. Ceny 
um iarkow ane. R dres ul. Bisk. B andursk « 
go 4 m. 10 (nad redakcją „Kurjera Wil.“)

dzającym  w ystaw ę obyw atelom  ziote zegurki I 
i  ypchane po-tm on“tkv.

P o  odbyciu k ary  w M oabicle (słynne więzić 
nie berlińskie) zostanie on  w ydany wladżom  poi 
•kim . (c)

Eli blaty BERGNEK
we wzruszającym dram a J | j g  0demHle“ *?<> HELIOS

WKRÓTCE: ekstaza  
m iłości, łzy i śm iech 
najw iększe! a r  ystki 
św iata

c ie duszy K obiecej p t.

G i e ł d a  ? b o ż c w o  - t o w a r o w i  

i  I n i a r s k a  w  W i l n i e
z dn i*  11 m arca 19U r.

'• « y  za tow ar średniej handlow ej jakości. a  ■ - 
r o t  W ilae, ziem iopłody — w ładuakaeh  Wa- 

iraow ych , m ąka i otręby — w m a1-- <z. śc. 
* złoiyeh n  1 <j (100 k*): lea  — za 1000 d i
Z y t a

m
? tzai-.ce

m
jęczmień 

O w’ I a t

Gryka

1 tta a d a rt 700 c/l
670
745
720
t>50
6z0
490
470

620
585

(kasz.)

Mąka p tz e a a a  gataaek I - f l
I—B
i—V.
II—E 
11—F 
II—G

IŁ — 
12 <0
20 50
19.50 
1 4 . -  
13.75 
V3.ł5 
13.,5

14 75
3275
31.50 
30.— 
25 75 
2375
21.50
21 50
19.50 
15-50

13.25
12.75 
ZĘ­
ZO.—
14.25 
14.—
14.—
13.75

15.—
33.25 
31 75 
30.50 
26 — 
24. 5 
22.59 
22 . —  
19.^5 
15.87

• ty ra ła  do 5C% 
do 65%

„ razowa d a  95 %
O tręby  pszenne m iałk ie  przem iału

stand. 10*0 11.—
O tręby żytnie p rzem iela stand. 9.50 10.—
Paluszka 21 75 2 *5
'Ayks 20 25 20.75
S eradela  22.— 22.50
G roch szary 13.— 13.50
Lubin n ieb iesk i 9.75 10 25
Siemię ln iane b. 90% f-eo wag- s. zał. 33.75 34 50

L ea standnrysow aayi 
trnapany W ołołyn basie I 1300.— 1349.—

„ H orodziej — —
M iory  716SU F > 9 'i -  13 *0.—

"  to u/y borne przysmaki 
i  treściwe pożywienie/

C zesaaz  H erod: b  lak . 303,10 1860.— 1990,—  
Kądziel H e ra iz .  ,  .  » 216.50 133C. — 1370.— 
T a tfa a ie c  aaoez. s ie r l .  70/3C 860.— 900.—

., d a n io w y  „ j 870,— 910.—

T wo Knltnraiiro-O św iatowe, gminy K urze 
niec —  o fia ra  na pom nik ś. p. M arszałka P ił­
sudskiego w W ilnie —  20 zł.

K R E M E R
W szechświatowej siaw* p ieśn iarka  w ystąp1 w repertuarze  własnych inscenizacji. P iosenki wyko­
n an e  w 14 (czternastu) językach. Bi 'ety już do nabycia w Sa.i K onsarw atorjurn od 5 — 8 wlecz-

Drla 28 Ł. m. ■ 
w  S a li b. Kon  
ą e rw a to iju m  j r  
(K o ń ska  1) ~  ”

KON CENT

N a jio p u la rn k e js z y  f llm  1936 r c < u

Dawid Kopperfłeld
N astępny program  Kina ,rP A N “  

.O g ląd an ie  lego  film u to nietylko przy jem ność leci. najwyższa ro zk o sz* .'.3

K U R Z Y N
REWIA —L udw isaiska 4

Dziś Nowa Przebo'ow a Rewja przy udz. całego zesp. artystyczn p t .

W M O S E % / I \ ' E  M A S T H t a j E
N asze przeboje i ważnieisze obrazy: Idzie w iosna. J a  kocham  caty świat. S tepiel i fln iypa. Bez* 

robotni. C ygańskie zaloty. T aniec Opaszy. J«-dzlemy do 2 ak wp an eao  I wiele innych.
Oraz gaScin riie  w ys tąp i

C b u r
K ubańskich pod kier. K siężnej G agarinow ej z w łasną koncertow ą orkiestrą balałajkow ą w nowynu 
repert.— W uregr.: P ieśni Kozaków K ubańskich, Zaporożskich , D uńskich Cze>kiesów, B urłasów „ 
Wo g !, K aukazu oraz p iosenki polskie, ro m an se  I tan ..o  w jęz. polskim  Tańce kozackie, Cerkies- 
kie, rygsńsk ie , Szczeg. « afisz, i prc-gr Pom im o w. kosztów sprow now ego w,eiK. zesoolu  cen y  
n !e podwyższ. Bal on 25gr. ra r te r  <»d c4 gr. Pocz, o 6 30 1 9 w. W sobo tę  i niedz. o 4, 6.30 i 9 w. 
Clpiasza się P.T. P jb l. o  przyb. na pocz. s e -n s . Bilety honorow e i bezp ła tne bezw zględnie nieważne.

P o ls k ie  K ino

ŚWIATOWID
Nieodwoł. ostatn i dzień. [Szczytowy film produkcji AUSTRIACK IEJ: 
op rom ien iony  au reo lą  piękna niesm ie ite lne i muzyki Fr. Schubert*

p.t. Niedokończona symfonja
W roi. gł. czarująca M arta  Eggerth  i niezrów nany H a n s  Ja ra y . Muzyka w w ykonaniu w iedeń­

skiej orkiestry h lh a rm o n ;cznej. Dziś początek o godz. 4-ej

I II ^  a £  I D z i ś .  Film o miłości i bohaterstw ie p. t.

D z i e ń  wielliiej p r z y g o d y
w rolach gt.: Kfzfmjarz Junosza-StępowskI l FrancPskek Brodniewicz
Nad program  : DODATKI DŹW IĘKOW E. — Początek aeansow codziennie o godz. 4-ej pp,

F m  I DziS ostatni dzień. n.*̂  O
* »  w  I F llm  d la  wszystkich a M t  B

Ostatnie dni POTUP&B
■ J|g™ g r  I flby dać m ożność wszystkim, k to  jeszcze n ie  widział najw iększego film u

m  • K A P I T A N  B L O O D
Ceny zostały zniłone.

s e m ń ih O f l
«

U prasza się o‘ przybycie na  po- 
czą.ki seansów : 4—6 —8— 1015

t t
O ferty do aćm in ls tac j 
„K urjera W ileńskiego* 

pod „G otów ka”

w a g  i |ffa  |  DziS o s ta tn i  d z ie ń .  — NOW E o b lic z e  e k r a n u ! N ajpiękniejszy film 
A #  F®  |  doDy ODecne) królowa kom edyj muzy znych

MEI.0DJA WIELKIEGO MIASTA
Olśniewający obraz przepojony ś p i e w e m ,  h u m o r e m  i t a ń c e  III.

Nieulaiz. cńory
bez opieki, starszy czło­
wiek prosi łaskaw ie o 

jakakolw iek pom oc, 
Ofiary bezpośrednie ul 

Kalwaryiska 35 m. 4.
Zmitrowlcz B dam  

lub do ftd m in is tracji 
„K urjera W ileńskiego”

DO SPRZEDANIA
fo lw ark  z inw entarzem  
iżywytn i m artw ym  luib 
•wydzierżawia się i kup  
nem  inw entarza .pod, 

W iłnem n ad  W ilją. 
O ferty  pod  sp-zedaż 
łub  dzierżawa fo lw ar­
ku, sk ładać do  adm 
„K urjera  W ileuskiego".

DOKTOR

Wolfson
Choroby sk ó rn e  wene 
ryczna i moczoplćiowe 

Wileńska 7, tal. 10-67 
Przyim od 9— 1 i 5—8

Inteligentna,
uczciwa w średnim  wie­
ku poszukm e pracy biu­
rowej za sk rom ne wy­
nagrodzenie , zgodzi się 
na inkasen tk„ , przy go­
spodarstw ie lub do  cho ­
rego. Oferty w ad min. 
„K urjera W ileńskiego* 

od 9— 3 po poC

4 k l  M KHKA
W a t  J a

Laknerowa
Przyjmuje od 9 i do  ? w. 
ul. 1 Jasińskiego 5 — 18
róg O fiainei (ob. Sądu)

DOKTOR

ZELD0WICZ
Chor. skórne, wenerycz 
ne. narządów  moczow 

Od g. 9 - -1 I 5—8 w.
DOKTOR

Zeldowiczowa
Choroby koDlece, skór 
ne weneryczne, narzą­

dów moczowych 
od godz. 17—5 I 4 —7 w 

ul. Wileńska 28 ■. 3 
iel. 2-77,

Hand. Zoologiczny 
B.FRYDLAND

Wilno, Szpitalna 4 
róg Zawainej 

K anarki, sam ice, klatka, 
i pokarm y

AKlisZEUKA *

Smiałowska
przeprow adziła sle 

na ul. Wielką 1 0 - 7  
tam że gab ine ' ko im eL  
usuwa zmarszczki, bro­
dawki. kurzaiki I węgry

AKUSZERKA

M. Brzezina
m asaż leczniczy 

i c^K tryzac].’ 
Zwierzyniec, T. Zana, 

ne lewe G edym m ow ską 
ul Grodzk8 27

SEW IK CJA  1 ADMTNTSTKACJA- WRnw, J»a^ F*W«wrfl!t*gb 4. T e i« i - ^ r  weuiik«y. V AdmmfśW 99. R łd ak to r aaceelny  przylm uje «d *. #—5 phał. dbwr«tar« redahcjl p rry jm n je  od *. I— * PIW 
atioc ja  * _ / iy  i M  g. 9‘/ ,— 3 l/t ppoL ną^opiaów  R edakcja nie iw raca . D yrektor w ydaw nictw a p rzy jm e jr  od g. 1—2 ppoi. O głoszenit są  p rzy jm ow ane: oc. godz. »>/,—3 1/, i 7—Ił wieca.

K onto czekowe P . K, O. n r. 80.700. D ru k a rn ią  —  ul, Bisk. B andurskiego 4, telefon 8-40. 
tCKAA PRENUMERATO ■łleaięcmile z odnoszen ina  4»  dom u lub przesyłka pocztow ą i dodetk iem  książkowym  3 zł„ z odbiorem  w adm lnlatr, bez dodatnu  książkow ego ? zt. 0* gr , zagran icą 6 r i .

0G1 3SZfcŃi La w łersi m ihm etr. przed Uż>.oca — 76 gr., -  tekście 60 gr„ za tekst. 30 g r„  k ron ika  redakc. i  kom unikaty  — 60 gr. z^ w iersz jednoszp.. ogłosi, mieszkam. — iO gr, za w yra*, 
fag  ly r doUcza aię za ogłoszenia c y f ro w  i tabaiaryczne 60%. Dla poszukujących p racy  60% zniżki. U kład ogłoszeń w tekście  4-ro lam owy, za tekstem 8-mio lauM.»y. Za treść ogłoszą*

I rub ryką „nadesłane" R edakcja  nła odpow iada. A dm inlttracja  zastreega sobie praw o zm iany term inu  d ruku  ogłoszeń i nie przy jm uje zastrzezeń m iejsca

jiUd ,  L w u w iŁ  J a tu o w a W L .


